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Przedpłata kwartalna
wyuoai w Ptsna-uiu 2 tal. 16 egr., w monarchii piński# 
8 tal. 1 ggr. 8 len., w Austryi 6 guldenów, w hiem« 
*Berh 8 tal 12 sgr., w Francyi lf? fr,. w Angli. 1 k ezt 
w Biwocyi 6 tal. 16 sgr., w bar li 4 tal. 25 Bgr. w Wło- 
aat*6k 23 fr., w Rsym-ie 30 fr., w Szwajcaryi 25 ir., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 dok 
Przedpłata I ogłosiewi?.
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Od fliedafccyi.
Od dnia 1 września rozpoczniemy w odcinku 

D ziennika druk rozprawy historyczno -politycz­
nej pod tytułem
O Panslawizmie zachodnim,

studynm historyczne
przez Autora „Historyi reform politycznych w da- 

wnćj Polsce.“
(Karola Boroiueusza HofFmana).

Praca ta jednego z najznakomitszych Zyją- 
cych dziejopisarzy polskich, napisana z właściwą 
mu znajomością przedmiotu, trafnością poglądu 
i doskonałością języka i formy, dotyka w wyso­
kim stopniu w kraju w Slowiańszczyznie i za 
granicą opinią publiczną zajmującej kwestyi, z któ­
rego to powodu szczególną na nią uwagę czytel­
ników zwracamy.

III IIIIIIIMIIUIIIIIII iii n i'Tn 
Prus prowokacyjną, jak obecnie, gdzie przyjaźń Francyi 
podsyca pragnienie pomszczenia się za klęski w roku ze­
szłym doznane. — Szczegóły pobytu francuskićj pary ce- 
sarskićj w Salcburgu, oraz uwagi rozmaitych dzienników 
zagranicznych i polskich o znaczeniu zjazdu monarchów, 
znajdzie czytelnik poniżćj w rubrykach odpowiednich i te­
legramach.

Jakkolwiek ambasada hiszpańska w Paryżu zaprze­
cza dotąd uporczywie wszelkim doniesieniom o wybuchu 
powstania w Hiszpanii, z listów prywatnych jednakże 
z łatwością, przekonać się można, że rząd królowćj Iza­
belli w nader krytycznćm znajduje się położeniu. Świad­
czy o tćm najwymowniej ogłoszenie stanu oblężenia w Ma­
drycie i całym niemal kraju, dalćj wysłanie znacznćj siły 
wojskowćj z stolicy do Aragonii, wreszcie wstrzymanie 
od dni kilku wszelkićj komunikacyi pocztowćj pomiędzy } ■ . . ,
Hiszpanią a Francyą. Według wiadomości jakie Koeln. i intere8°m, tradycyom
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Zjazd w Salcburgu ukończony, lecz skutki jego w da­

leką jeszcze prawdopodobnie sięgać będą przyszłość. 
Nie zawarto wprawdzie odporno-zaczepnego przymierza 
i to głównie, jak zaręcza N. fr. Presse, z powodu, iż 
Wirtembergia i Bawarya nie zgodziły się na myśl wznie­
sienia południowo niemieckiego Związku, który Francya 
w zamian za pomoc Austryi na przypadek wojny z Pru­
sami miała ofiarować baronowi Beuatowi; lecz tyle zdaje 
się być pewną, że ugodzono się co do wspólnego postępo­
wania we wszystkich ważniejszych kwestyacb politycznych. 
Aby ugodzie tćj nadać stałą formę, ofiarował się podobno 
cesarz Napoleon własnoręcznie wypracować odpowiedni 
memoryał, który następnie ministrowie obu mocarstw 
poddadzą szczegółowemu roztrząśnieniu, którego rezultat 
w osobnym, stanowczo obowięzującym zestawią doku­
mencie. Ponieważ zaś podstawą wzajemnego porozumie­
nia Austryi i Francji' jest idea pokojowa, przeto treść u- 
gody salcburgskićj ma być zakomunikowaną innym mo­
carstwom z zawezwaniem do przystąpienia do tego aktu, 
zabezpieczającego pokój europejski, który wtedy tylko 
byłby zagrożonym, gdyby Prusy i Rosya w entente cor- 
diałe austro-fr&ncuskićj upatrywały niebezpieczeństwo dla 
siebie. — W ten sposób streszcza mnićj więcćj inspirowa­
na korespondeneya z Salcburga do wiedeńskićj Debatty, 
którą podajemy poniżój, przebieg rokowań pomiędzy mo­
narchą francuskim a baronem Beustem toczonyeh. Ko- 
respondeneya tą nie omieszkała zwrócić na siebie uwagi 
dzienników pruskich,a o ile Nordd. Allg. Ztg w pona­
wianych zaręczeniach pokojowych wiedeńskiego organu 
podejrzywa właśnie przeciwne całkićm zamiary, o tyle 
B. Boers. Ztg upatruje w lojalnćj na pozór chęci gabi­
netów paryskiego i wiedeńskiego zaproszenia moearstw 
do przyjęcia ugody salcburgskićj, fortel dyplomatyczny, by 
w ten sposób pozyskać dlaFrancyi stanowisko poręczyciela 
pragskiego traktatu, które pozwalałoby jćj w przyszłości 
mięszać się do wewnętrznych spraw prusko-niemieckich. 
Jakoż zaręcza wiedeński korespondent do S chi es. Ztg, 
że wszelkie oświadczenia pokojowe inspirowanćj prasy 
austryackićj mają jedynie na celu omylić czujność Prus 
i Rosyi, przeciw którym układ salcburgski niewątpliwie 
jest skierowany, co takie list z nad Dunaju zamieszczony 
w Allg. Ztg wyraźnie przyznaje. Schles. Ztg podnosi 
także, że postawa dzienników wiedeńskich, z wyjątkiem 
zapewne N. fr. Presse, nigdy nie była więcćj względem

Ztg otrzymała o powstaniu,na półwyspie iberyjskim, po­
jawiły się w Katalonii trzy oddziały rokoszan, każdy około 
400 ludzi liczący, pod dowództwem naezelnćm jenerała. 
Pujol, wnuka znanego z r. 1806 dowódzcy Hiszpan prze­
ciw wojskom Napoleona I. Jednocześnie zebrały się 
także w Aragonii dwa oddziały rokoszan, z których je­
den 250, drugi 300 ludzi liczy. Do tego ostatniego prze­
szło z bronią 150karabinierów królewskich, których prze­
ciwko powstańcom wysłano, co niemało zatrważającym 
dla rządu jest faktem. Na wszystkich punktach monar­
chii wzrasta wzburzenie umysłów, do czego odezwy jene­
rała Prima, który podobno przybył do Hiszpanii, wielce 
się przyczyniają. Mimo to sądzi Monitor francuski, 
że marszałek Narvaez zdoła wkrótce przywrócić spokój 
i porządek w' kraju.

Mnićj wiary w stłumienie powstania na wyspie Kan- 
dyi okazuje dotąd Nordd. Allg. Ztg, jakkolwiek osta­
tnie doniesienia carogrodzkie twierdzą, że rokosz kreteń- 
ski stanowczo został przez Omera paszę pokonany. Or­
gan hr. Bismarcka wnosi z skwapliwości, z jaką rząd 
sułtana ogłasza po Europie wiadomości pomyślne dla sie­
bie o powstaniu kreteńskićm, chęć jak najspieszniejszego 
wymazania z porządku dziennego kwestyi kandyockićj. — 
Z okoliczności wzmianki w inspirowanym przez Wysoką 
Portę dzienniku La Turquie, jakoby sułtan polecił 
Fuadowi paszy zaprosić cara Aleksandra TT do wycieczki 
z Krymu do Carogrodu, oświadcza z przekąsem Nordd. 
Allg Ztg, iż mnićj zapewne zależy carowi niżli powin­
no było zależeć sułtanowi• przez o sobi stej zbliżenie 
postarać się o załatwienie kwestyi wschodnićj. Tego ro­
dzaju uwagi, które nierzadko pojawiają się w ministeryal- 
nym dzienniku pruskim a na które zawsze zwracamy 
czytelników uwagę, niepozwalają, jak sądzimy, wątpić, że 
Rosya znajduje w gabinecie pruskim co do sprawy oryen- 
tałnćj najzupełniejsze poparcie.

(lokowania salcburgskie.
Byłoby rzeczą co najmnićj próżną, jeżeli nie 

śmieszną, zapuszczać się dzisiaj już w kombina­
cje o umowach i następstwach politycznych zja­
zdu salcburgskiego, którego przebieg i cel zale­
dwie jest nam znanym z drobnych zewnętrznych 
objawów, jakkolwiek dokumentujących jednozgo- 
dnie zbliżenie się szczere i serdeczność stosun­
ków pomiędzy austryackiem i francuskićm cesar­
stwem. Z drugićj atoli strony uchybilibyśmy, 
jak mniemamy, doniesieniom naszego specyalnego 
korespondenta, na którego sumienności i dobrych

informacyach zupełnie polegać możemy, zbywając 
milczeniem przesłane nam przez niego telegrafi­
czne wiadomości, zwłaszcza gdy wiarogodność ich 
w niezém nie jest w sprzeczności z ogólném po­
łożeniem rzeczy. Soju3z faktyczny i naturalny 
pomiędzy Prusami i Moskwą — mniejsza o to 
czy piśmiennym traktatem stwierdzony, czyli tćż, 
jak Nordd. Allg. Ztg zaręcza, a vista do dy- 
spozycyi hr. Bismarcka oddany — zagraża w 
istnieniu monarchią austryacką, pociąga za sobą 
rozwiązanie kwestyi wschodnićj na wyłączną ko­
rzyść Moskwy, dąży do wcielenia całych Niemiec 
pod berło pruskie, istnieje przeto w zamiarach 

i stanowisku Francyi wprost 
> przeciwnych. Cóż więc dziwnego, że zaniepoko­

jone szybkim wzrostem pangermanizmu i pan- 
sláwizmu dwa mocarstwa starają się ze sobą 
porozumieć, obmyśleć środki oporu a może nawet 
zawezwać i inne pomniejsze państwa, również 
zagrożone, do wspólnej obrony. Również nic nad­
zwyczajnego, że Francya i Austrya, czuwając nad 
zabezpieczeniem swych interesów, wciągnęły w 
rachubę i Polskę W tém wszystkiém nie wi­
dzimy niczego nieprawdopodobnego. Charakter 
pokojowy i odporny, rokowaniom salcburgskim 
nadany, zdaje się potwierdzać nasze przypuszcze­
nia. Austrya potrzebuje pokoju, Francya nie 
żywi zaborczych planów. I jednćj i drugićj cho­
dzi o utrzymanie obecnego status quo traktato­
wego i terytoryalnego, mianowicie w Turcyi i w 
Niemczech. Wcale inne zamiary przypisują ich 
przeciwnikom, Moskwie i Prusom. Po przytłu­
mieniu powstania polskiego, usiłowania polityki 
moskiewskiej skierowane są bezustannie ku zniwe­
czeniu zobowiązań przyjętych w traktacie pary­
skim- 1856 r., stawiających zaporę jćj planom 
zaborczym na Wschodzie. Prusy uważają zdo­
bycie linii Menu za pierwszy akt zjednoczenia 
Wszechniemiecpod panowaniemkrólaWilhelma. 
Przez zawarcie konwencyi wojskowych i stwo­
rzenie powszechnego niemieckiego parlamentu 
cłowego odsłonił hr. Bismarck swe zamiary na 
przyszłość. Stypulacye pokoju pragskiego, istot­
nie już naruszone, nie rokują długiego zachowa­
nia. Ztąd wynika, że jeżeli przymierze prusko- 
rosyjskie słusznie zakłócić może pokój w Euro­
pie, alians austryacko-francuski najlepszą jego 
utrzymania jest rękojmią. Takie znaczenie na- 
daje mu większa część opinii europejskiéj z wy­
jątkiem półurzędowćj prasy pruskićj. Co do nas, 
nie oddając się przed czasem ułudnym nadziejom, 
nie ukrywamy wszelako naszego zadowolnienia, 
widząc Austryą wstępującą nareszcie na drogę, 
po której, zdaniem naszćm, jedynie ocalenia swego 
bytu spodziewać się może, a którą od roku 1831 
niestety bezskutecznie głos publiczny polski jćj 
wskazywał.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył król. b«lgij»kiemu majorowi van der Sm i 8. 

»en nadać król, order koronny drugićj klasy.

Zjazd w Salcburgu.
Wiedeń, 22 sierpnia.

X. X. W miarę jak zjazd salcburgski zdąża do koń­
ca, wiadomości z Salcburga płyną tutaj powodzią, wśród 
którćj łatwoby w politycznych kombinacyach utonąć mo­
żna. Trudno jest te wiadomości na razie uporządkować, 
niepodobno wśród nich z myślami zaraz stanąć do ładu, 
a już odróżnić rzeczywistą prawdę od nowiniarskich hum- 
bugów wcale jest nie możebne. Dla tego więc sądzę 
za najwłaściwsze w żadne nie wdawać się na teraz rozu­
mowania, ani też własnych na hypotezacb, opartych, sta­
wiać domysłów, ale po prostu bez ocenienia i sucho zapi­
sywać tylko to, co w lepićj-poinformowanych sferach mó­
wią, lub tćż co z nich od wczoraj donoszą o kenferen- 
cyach salcburgskich. Gdyby jednakowoż w niektóre z roz­
sianych dzisiaj nowin można już na prawdę uwierzyć, to 
korespondent Dzjennika list ten rozpocząćby powinien 
nie tćm, czćm go zaczyna, lecz chyba ową dawną pieśnią 
Dąbrowskiego^ legionistów 1 Lecz gdy tylekroć złudnie 
wschodzące słońce chowało się ciągle dla nas za chmury, to 
i dziś z cierpliwością lepićj pono zaczekać, dopókąd nie 
podniesie się wyżćj, a cieplejszym promieniem nie rozgrzeje 
zziębniętćj dotąd teraźniejszości.

Wczoraj wieczorem i dzisiaj z rana napłynęło mnó­
stwo telegraficznych i listowych wiadomości z Salc­
burga.

Wszystkie się wszakże na to zgadzają, że konferen- 
cye polityczne w Salcburgu wielkićj są doniosłości, a spro­
wadziły szczęśliwy skutek wzajemnego porozumienia mię­
dzy obydwoma cesarzami i obydwoma gabinetami. Narady 
polityczne wczoraj już zakończone zostały, Teszta zaś 
czasu Napoleońskiego pobytu na zabawach i rozrywkach 
spędzona będzie. Układy, jakie zrobiono, sparafowane 
teraz,'1 na konferencyach ministrów franeuzkich i au- 
stryackich w jednćm z niemieckich miast z końcem 
września lub początkiem października przejdą w dyplo­
matyczną stanowczą formę.

Pogadanki salcburgskie miały być pewnem rodzajem 
E n q u e t y wzajemnych politycznych obu mocarstw inte­
resów. Obydwie strony poruszały w nićj z dokładną ro­
zwagą i rozstrząśnieniem każdą pojedynczo sprawę, 
aby dokładnie określić możebne wzajemne i jednakowe 
zachowanie się, na przypadek zawikłań i sposoby 
rozwiązania ich w danych wypadkach, między któremi 
sprawa wschodnia pierwsze między naradzającymi 
się zajmowała miejsce. Myśl głównie kierująca w ukła­
dach ma być pokojowa. Zadaniem zaś jćj: aby za po­
mocą silnego pokojowego aliansu stawić zaporę wszelkim 
zkąd bądź wojennym i zaborczym zamiarom, w razie 
zaś wojny, aby energicznie i wspólnie razem wy­
stąpić.

Na sprawy niemieckie miano wielce baczną zwra­
cać uwagę, a ułożone w tym względzie: aby stanowczo 
nie dozwalać zlania się Niemiec południowych ze zwią­
zkiem północnym. Utworzenie zaś południowego 
z wiąz ku wtenczas tyko dopuścić, jeżeliby ten związek 
stanął pod austryackim kierunkiem. Zwrócono zaś myśl 
najbardzićjjprzeciwko Bawaryi, 'w którćj ks. Hohen­
lohe i całe bawarskie ministeryum’silny ma pociąg do pół­
nocnego związku.

Sprawa odbudowania Królestwa Polskie­
go miała być wziętą pod szczególną także 
rozwagę.
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TUROYA
i

Interesa europejskie na Wschodzie.

Dr. G. Rosen — Geschichte der Türkei, 1826—1856. Lipsk 1867 
— Br. de lesta — Recueil des traités de la Porte Ottomanne. 
Paryż 1864.—Dr. J. v. Jasmund—Actenstücke zur orientalischen 

Frage. Berlin 1856.— Blue Book. Le livre jaune.

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 175, 176, 177, 178, 179, 180 181, 182, 
153, 184, 185, 186, 187, 188, 189, 190, 191, 192 i 193.)
Nie pozostało więc pełnomocnikom czterech mo­

carstw, jak wnieść własny projekt, rozwijający trzecią 
gwarancyą. P. Drouyn de Lbuys na jedynastćrn posiedze­
niu odczytał projekt (anneks B), którego trzeci paragraf 
redukuje liczbę statków wojennych Rosyi i Turcyi na mo­
rzu Czarnćm do czterech okrętów liniowych i czterech fre­
gat z odpowiednią liczbą awizów i transportów, zasada 
traktatu z 131ipca 1841, «smykająca Bosfor i Dardanele, 
miała być i nadal utrzymaną z wyjątkiem tym, że wszel­
kie mocarstwa obce miały mieć prawo wysyłania na morze 
Czarne własnych statków wojennych w liczbie nie przeno- 
szącćj połowy ogólnćj ilości sił morskich dwóch mocarstw 
przybrzeżnych. Zwrócił zarazem uwagę reprezentantów 
Rosyi na tę okoliczność, iż obecnie morze Czarne zajęte 
jest przez floty trzech mocarstw, z wyłączeniem Rosyi, 
którćj właściwie przypada obowiązek zapytania ich rzą­
dów, pod- jakiemi warunkami zgodzą się na przypuszcze­
nie flagi rosyjskićj na wody, z których została usuniętą. 
Hr. Buol gorąco popierał przyjęcie przedstawionych wa­
runków. Garczakow, któremu zapewne nie tajnćm było 
pewne chwianie się Austryi, zainterpeLwal ministra, czy 
Austrya posunie się do przymusu w celu zredukowania 
marynarki czarnomorskiej, jeżeli Rosya dobrowolnie na 
to się nie zgodzi. Pełnomocnik austryacki ominął tru­
dność, zastrzegając na rzecz swego rządu swobodę wyboru 
środków, jakiemi na przyszłość popierać będzie powyższą 
propozyeyą. Titow, przypominając sobie dawne dobre 
czasy carogrodzkie, kiedy mentorował dywanowi, zręcznie 
zainsynuował, że rzecz całą najłatwićj możnaby zagodzić,

traktując kwestyą bezpośrednio między Portą a Rosyą; 
wspólnie zaś z Gorczakowem stanowezo odmówili wszel­
kiego zobowiązania się redukcyi floty czarnomorskićj. Na 
następnych posiedzeniach przedstawili dwa niedołężne pro­
jekt», poparte jeszcze niedołężniejszćra memorandum do- 
wodzącćm, że trzydzieści okrętów wojennych rosyjskich 
bynąjmaićj nie są niebezpieczeństwem dla Carogrodu 
i Turcyi, bo Francya i Anglia przy komunikacyach tele­
graficznych mogą równocześnie własne siły morskie do 
Bosforu sprowadzić, przeciwnie nawet są zakładem bez­
pieczeństwa Porty w razie ataku ua Turcyą mocarstw za­
chodnich. Z dwóch proj; któw, pierwszy otwierał cieśniny 
dla flag wojennych wszystkich krajów, drugi po prostu 
powtarzał stypulacyą kon wencyi cieśnin.*)

Dyskusya dała powód do robienia sobie wzajemnych 
nie nader miłych wyrzutów za różne grzechy przeciwko 
cudzćj własności w różnych czasach popełnione, a koniec 
końcem reprezentanci Francyi i Anglii oświadczyli, że ich 
instrukeye, dotyczące jedynie redukcyi marynarki rosyj­
skićj są wyczerpane i nie wystarczają do narad nad pro- 
pozycyami rosyjskiemi, Gorczaków zaś powiedział, że ma 
sumienie czyste jak dyament, bo dał do wyboru swym 
przeciwnikom mare apertum (otwartemorze) i marę 
clausum (zamkniętć morze), mogą więc wybierać, co 
się im podoba.**) Hr. Buol jeden tylko obiecał wyciągnąć 
eseucyą z wszystkiego, co dotąd mówiono i podać w imie­
niu Austryi środek pogodzenia przeciwnych żądań. Odłą­
czył się więc od Anglii i Francyi i faktycznie dezercyą 
swego rządu zaznaczył.

Ostatnie posiedzenie zebrało się w czerwcu, już pod

*i Memorandum i pierwny projekt w annekiach A i B 
protokółu XII posiedzenia, a drugi w jedynym anuokiie XIII.

•♦) Jak się angielscy mężowi* stanu aapatrywali na marę 
apertum dowodii następny ciekawy szczegół, priytociony przez 
br. Bourquenay w depeszy do marszałka Soult (12 lipea 1839). 
W r. 1835 po przyjściu wigów do władzy, lord Palmerston za­
pytał poufnie ks. Wellington, jak on te kwestye uwała i ezy po­
dług jego zdania należy się starać o otwarcie m. Marmora dla 
floty angielskiej, naturalnie wapólnie z flagami wszystkich mo­
carstw, esy tói zamknąć Dardanele wszystkim bez wyjątku stat­
kom wojennym. Wellington bea wachania radził zamknąćj bo 
Anglia znajdzie się tam za daleko od własnych arsenałów i ro­
dzimych źródeł, a Rosya będzie u siebie w domu. „Słowa te. 
dodał Palmerston, uderzyły mię, jako pełne prawdy i rozsądku.1'

nieobecność lorda John Russell, który wrócił do Londynu 
i p. Drouyn de Lhuys zastąpionego (od 7 maja) w ministe- 
ryum spraw zagranicznych przez hr. A. Walewskiego, do­
tychczasowego ambasadora w Londynie.*)

Hr. Buol miał do obecnych piękną mówkę, w proto­
kóle urzędowym exorde nazwaną, polecającą projekt 
przez siebie wygotowany, będący dość niedołężnym pla­
giatem zdań w ciągu obrad objawionych, który w całości 
przytaczamy:

Art. 1. Wysokie strony kontraktujące, chcąc przy­
puścić Wysoką Portę do udziału w korzyściach ogólnego 
systematu państw europejskich na prawie publicznćm 
opartego, obowięzują się, każda z swćj strony szano­
wać niepodległość i całość terytoryalną państwa otomań- 
skiego i wspólnie, poręczając ścisłe wypełnianie tego zobo­
wiązania, uważać będą wszelki akt lub wypadek przeciwny 
tćj zasadzie za kwestyą interesu europejskiego.

W razie wyniknięcia jakiegokolwiek sporu między 
Portą i jednćm z mocarstw podpisanych, obydwie strony, 
zanim uciekną się do użycia siły, powinnyby postawić 
inne mocarstwa w możności (devraient mettre en mesure) 
uprzedzenia takiéj ostateczności drogą pokojową.

Art. 2. Pełnomocnicy Rosyi i W. Porty przedstawią 
konferencyi, za wspólnćm porozumieniem się, stan licze­
bny równych sił morskich, jakie obydwa mocarstwa przy­
brzeżne będą w przyszłości utrzymywać na morzu Czar­
nćm i który nie powinien przewyższać liczby statków ro­
syjskich, obecnie na wodach czarnomorskich się znajdują­
cych. Odnośna ugoda zostanie włączoną do ogólnego 
traktatu jako nieoddzielna część jego.

Traktat obejmie również środki wskazane przez peł­
nomocników w celu utrzymania kontroli nad dokładnćm 
i bezustannćm wypełnianiem postanowień niniejszego 
artykułu.

Art. 3. Zasada zamknięcia Bosforu i cieśniny darda- 
nelskićj, uświęcona traktatem ■ 13 lipca 1841 r., zatrzy­
muje i nadal moc obowiązującą, z wyjątkiem punktów 
wskazanych poniżćj.

Art. 4. Każde z mocarstw podpisanych, nie mające 
własnych zakładów wojenno-morskieh na morzu Czarnćm,

zastanie upoważnionćm firmanem sułtana do wprowadze­
nia i utrzymywania na tćm morzu dwóch fregat lub innych 
drugorzędnych statków wojennych.

Art. 5. W razie, gdyby (czego Boże uchowaj!) suł­
tanowi groziło niebezpieczeństwo najścia obcego, J. W. 
ma prawo otworzyć cieśniny całkowitym siłom morskich 
swoich sprzymierzeńców.

„Jestem upoważniony oświadczyć — zakończył mini­
ster — iż Austrya widzi w przyjęciu tego programu do­
stateczne podztawy skutecznego i zaszczytnego rozwiąza­
nia kwestyi. Wierna zobowiązaniom, jakie zasiągnęła 
względem swych sprzymierzeńców i wierna zasadom przez 
siebie przyjętym, Austrya uważała za swój święty obowią­
zek, płynący z jćj wyjątkowćj pozycji, wyczerpać wszel­
kie środki, zdolne przeprowadzić te zasady i położyć za­
razem tamę, jeżeli można, długićj walce, opłaconćj krwią 
tylu szlachetnych ofiar, kierując się takiemi uczuciami, 
przedstawiamy nasze propozycye, zalecając je rozwadze 
i dobrym chęciom zarówno naszych sprzymierzeńców jak 
i dworu rosyjskiego.“

Hr. Westmoreland oświadczył, że przybył na posie­
dzenie jedynie na zaproszenie hr. Buol, znajduje się zaś 
w tćm samćm położeniu co i na ostatnićm zebraniu, gdzie 
już wyczerpał swoje instrukeye. Br. Bourąuenay ustę­
pował pierwszeństwo głosu pełnomocnikom rosyjskim, 
lecz na nalegania ich wyznał również, że propozyeyą au- 
stryacka nie odpowiada warunkom wskazanym w jego 
instrukcyach, zmuszonym jest przeto z swćj strony uznać 
zadanie konferencyi za skończone.

Ks. Gerczaaów, konstatując również faktyczny kres 
narad pokojowych, powtórzył raz jeszcze, że wszelkie żą­
danie zmniejszeni^ i ograniczenia sił morskich Rosyi bę­
dzie zawsze nieprzezwyciężoną przeszkodą przywróce­
nia pokoju.

Taki był obchód pogrzebowy konferencyi wiedeń­
skićj, którćj nekrolog. kanclerz zawczasu napisał w de­
peszy okólnikowćj do misyi rosyjskich za granicą (dnia 10 
maja), zawierającćj dokładny rys historyczny przebiegu 
obrad, skreślony z jego własnego punktu widzenia.

(Ci$g dalszy nastąpi

Protokół tój konferensyi wraz z annekssm tworzy osobną
csężć (P. XIV) Fasten papón 1865.
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Cesarstwo austryaccy w zadawalniającćm odwzaja- 

mnieniu przyrzekli swe odwiedziny na dworze tuileryj- 
skitn w Paryżu w początkach października, gdzie w tym 
czasie spotkać się tam mają z królową Wiktoryą. Zwłoki 
ks. Reichstatskiego wydane zostaną Francyi, czyniąc za­
dość życzeniu cesarza Napoleona, aby złożyć je obok pier­
wszego cesarza.

Ztamtąd także rozeszła się wieść wielce już dziś do­
prawdy zbiżająca się, o mającćj nastąpić pożyezce austry­
ackićj w ilości 50 milionów, z użyciem jćj wyłącznćm na 
żaku no odtylcowój broni, dla uzupełnienia uzbrojeń armii 
austryackićj. Pożyczka taka ma być dokonana z domem 
paryzkiego Rotszylda, za pośrednictwem cesarza Napole­
ona, lub tćż na taką kwotęmabyć wypuszczonanowa emi- 
sya papierowych państwowych not (Staatsnoten.) Do tćj 
to zamierzonej operacyi finansowćj ma się odnosić za­
wezwanie i bytność ministra Beckego w Salcburgu.

Cesarz Napoleon w rozmowach z bar. Beustem i hr. 
Andrassem z największym interesem i szczegółowo, roz­
pytywał się o przebieg i skutek wzajemnych czynności obu 
deputacyi; przeciw którym, a szczególniej przeciw tutej­
szej, ma być wielkie niezadowolnienie w najwyższych sfe­
rach, za jćj niezgrabność i nieporadność i tak dalece, że 
mówią nawet dość na seryo o możebności odwołania się 
korony do nowego wyboru i składu nowych deputacyi 
Widać więc, jak się już obecne zużyć musiały.

O złożeniu nowego cislitawskiego ministeryum około 
połowy września znowu z Salcburga z pewnym donoszą 
naciskiem.

Takie są dzisiaj aż do tćj chwili (godzina 1) napły­
wające wiadomości z Salcburga. Sądzę, że są dość ważne, 
lecz dalćj czekać potrzeba ich rozwinięcia. „That's the 
question.“

„Corriere I tali ano“ stanowczo zaprzecza roz- 
sianćj z Salcburga przez moskiewskich ajentów do wie­
deńskich dzienników wiadomości, jakoby ks. Humbert 
miał się żenić z wielką księżniczką moskiewską.

A teraz wracam do dworskich nowin ze spędzonego 
wczorajszego dnia przez obie pary cesarskie.

Do Salcburga przybył w gościnę ks. Karól Bawarski. 
Obie cesarzowe w rannych godzinach zwiedzały kościół ś. 
Piotra, późnićj zaś powozem udały się na krótką w oko­
licę przejażdżkę, w jasnćm skromnóm ubraniu. Napoleon 
w towarzystwie ks. Lobko wieża, przydzielonego ordonanso- 
wego oficera, zwiedzał po południu miejskie muzeum, gdzie 
jako miłośnik i znawca, z wielkićm zajęciem oglądał sta­
rożytności, a zwłaszcza rzymskie.

Po skończonym obiedzie, około wpół do siódmćj, oba 
dwory cesarskie udały się do zamku Hellbrun dla widze­
nia puszczonych w grę wód. Cesarz austryacki był w mun­
durze kirasierskim, Napoleon we fraku w galowym stroju. 
Cesarzowa Elżbieta w białćj jedwabnćj sukni i węgier­
skim małym kapeluszu z czerwonćm piórem. Cesarzowa 
Eugenia w ciemnofioletowćj sukni i czarnym kapeluszyku 
a la Ristori. Napoleon na lasce się podpierał. Park, 
w którym grały wody, był dla publiczności zamknięty, 
a tylko restauracya przy wnijściu była otwarta. Kilka 
dam dworskich sztuczne wody oblały, w skutek czego 
z pomoczonych toalet tych pań, powszechna była weso­
łość. Zanosiło się na burzę, a lekki nawet deszczyk nie 
przeszkodził tćj wesołemu towarzystwu zabawie. Wszy­
scy byli w najlepszym humorze, wiele i żwawo rozmawia­
jący. W wieczór o godzinie 9 przedstawienie dworskie 
w teatrze; grano ,.Eglantinę.“

Po odjrździe jutro cesarstwa francuzkich z Salcburga, 
cesarzowa Elżbieta uda się zaraz do Zurych, w odwiedzi­
ny swćj siostry hr. Trani. Cesarz odjedzie do Ischl, zkąd 
w sobotę ma przybyć do Wiednia.

Z ważnych czynności deputacyi — dziś obiad u kar­
dynała Rauschera. Mćnu obiadowe nie wiadome jest 
dotąd/;

Dzisiaj otrzymałem wiadomości z Paryża, z dobrego, 
źródła dające pogląd na zjazd salcburgski ze świata pa­
ryzkiego. Wypada mi jednak pierwćj w pewien ład je 
wprowadzić i zestawi ć z salcburgskiemi wiadomościami, 
a wtenczas ciekawszy złoży się pogląd.

W dalszym ciągu oryginalnych salcburgskich kores- 
pondencyi wiedeńskićj De batty czytamy pod dniem 20 
sierpnia, co następuje:

„Kto dziś przybył do Salcburga, aby być świadkiem 
uroczystćj świetności, którą miastn od dwóch dni jaśnieje, 
ten niemiłego dozna rozczarowania. Nagle, jakby od 
razu, zmieniło miasto swe piętno, które przyjazd mo­
narchów był na nićm wycisnął. Szczytna, historyczna 
powaga głęboko sięgającćj pracy, którćj widowni poza 
kulisami, w gabinetach zebranych tu monarchów i mę­
żów stanu szukać należy, wysunęła się wybitnie naprzód. 
Nie obiady, nie wyjazdy cesarstwa, nie toalety stanowią 
przedmiot dziennych rozmów, lecz konfereneye tylko 
i protokóły. W kołach, zwykle dobrze poinformowa­
nych, zaczynają — znak to zmiany sytuacyi — pozytywnie 
występujące doniesienia zajmować miejsce mglistych 
kombinacyi.

„Powiedzmy to od razu i bez ogródki: ta pozyty- 
wność jest zjawiskiem pocieszającśm, bo potwierdza cał­
kowicie mniemanie, które wypowiadaliśmy, skoro tylko 
zjazd salcburgski pewnym już był faktem: że Salcbug — 
to pokój i że chodzi tu o zabezpieczenie, a nie o narusze­
nie pokoju. Nader często mówiono ostatniemi laty o zbli­
żeniu się Austryi i Francyi; nader często wykazywano 
z najrozmaitszych strpn z przyciskiem dobroczynne tego 
zbliżenia wpływy na umocnienie i utrwalenie zachwianych 
europejskich stósurików: ale skończyło się na rozprawach. 
Dyplomaci Austryi i Francyi zapuszczali się kilkakrotnie, 
ale nie biegli dalćj. Życzliwemi frazesami starano się 
udowodnić, że interesa Austryi i Francyi w wielu i to 
głównych puuktach są jedne i te tame i niezbywało także 
na dobitnych i trafnych wywodach, że porozumienie po­
między gabinetem wiedeńskim a paryzkim jest możebnćm 
i zbawiennćm. Ale poprzestano na tóm i zaniechano dal­
szych zabiegów, by wyraźne osiągnąć rezultaty. Czemu 
tak a nie inaczćj się działo — nie będziem dalszych śle­
dzili przyczyn. Dość, że szazęśliwćj i energicznćj dłoni 
barona Beusta udało się doprowadzić i w tym kierunku 
zwrot ku lepszemu i polityce austryackićj wyraźniejsze 
wytknąć cele.

„Wziął tedy cesarz Francuzów inieyatywę, by naj­
wyższym i najdroższym interesom Europy, z pod których 
usunięto grunt, do błogiego rozwoju niezbędny, nową, 
pewną i trwałą wyjednać podstawę. W rozmowach, które 
się tu pomiędzy cesarzem Napoleonem a baronem Beu­
stem toczyły, wychodził Napoleon III z tego zawsze za­
łożenia, że interesa Austryi i Francyi przy 
dzisiejszćm położeniu Europy stały się iden­
tycznemu Z tego stanowiska roztrząsano bieżące 
kwestye, jak niemnićj ewentualności, z dzisiejszego wy- 
Diknąć mogące położenia rzeczy, a wkażdym pojedyńczym 
przypadku powracały badania obradujących do pierwo- 
tnćj kwestyi: w czćm tu interes Austryi, a w czćm Fran­
cyi? Skoro tedy we wszystkich rozbieranych pytaniach 
wykazano gruntownie i wyczerpująco tożsamość obustron­
nych interesów, doszedł cesarz Napoleon do ostatecznego 
rezultatu, że tak poznawszy i oceniwszy zupełnie nieza­
przeczalną tożsamość interesów, winny obydwa mocar­

stwa na całćj linii europejskich stósunków swoich działać 
w myśl tćj tożsamości.

„Byłoby to błędem nie do darowania i zapoznaniem 
tendencyi, panujących w kołach, które ster mają w ręku, 
gdybyśmy mniemać mieli, że sformułowane tu życzenie 
wymierzone przeciw trzeciemu jakiemukolwiek mocar­
stwu. Życzenie to dyktowała najszczersza miłość pokoju, 
która już z tego nader wydatnie widoczna, że nietylko 
strony obradujące nie myślą dokonanych już 
faktów podawać w wątpliwość, ale uznają je 
w całćj ich rozciągłości i znaczeniu.

Co się tyczy samychże Prus, uważa cesarz? 
Francuzów traktat pragski, or.az i kroki, 
poczynione z Berlina w sprawie celnego po­
łączenia Niemiec, jako fakta, które szano­
wane być winny. Takie uznanie nowych stósunków, 
utworzonych przez zeszłoroczne powodzenia Prus, jest 
tak bezwarunkowe i tak wolne od wszelkićj ukrytćj myśli, 
że łączy się z nićm nadzieja niewątpliwego 
przekonania Prus o pokojowych zamiarach i 
celach salcburgskiego zjazdu. Jeżeli gabinety 
Wiednia i Paryża stawają otwarcie i uczciwie na gruncie 
faktów dokonanych, mniema przecie Franeya, że silną to 
będzie i skuteczną rękojmią europejskiego pokoju, jeżli 
Austrya i Francya w obec wszystkich pojawiających się 
kwestyi zgodzą się na równe punkta wyjścia pod wzglę­
dem ich oceniania i traktowania.

„Celem badań i dyskusyi, które obecnie bez przćrwy 
się toczą, jest z jednćj strony, zbadać słuszność rozwinię­
tego tu poglądu, a z drugićj, przez doprowadzenie do po­
rozumienia obydwóch wielkich mocarstw utworzyć dyplo­
matyczną pozycyą, któraby zaczepnym zachciankom, 
gdziekolwiek one się pojawią, zdołała nakazać oględność 
i umiarkowanie i tym sposobem być silną podporą życze­
niom ludów, pragnących utrzymania pokoju.

„Jaką w Salcburgu przywięzują wagę do kwestyi, 
których rozwiązania najusilnićj pragną, dowodem ta oko­
liczność, że już wieczorem po przybyciu cesarza Napole­
ona odbyła się pomiędzy nim a baronem Beustem narada. 
W poniedziałek mieli obydwaj monarchowie konferencyą, 
na którą późnićj powołano i barona Beusta. Od tćj 
chwili weszła dyskusya na regularną kolej. Skoro tylko 
rozpoczęte narady ukończone zostaną, natenczas przyjdzie 
do osobnego z obu stron sformułowania osiągniętych na 
tćj drodze rezultatów i oczekują w tym kierunku własno- 
ręcznćj pracy cesarza Francuzów. Na następnćj konfe- 
rencyi mają obustronne wywody być ze sobą porównane 
a później stanowić niewątpliwie będą materyał do ostate­
cznie decydujących protokółów.

„Dziś jest to jeszcze niepewna, czy ta arcyważna 
i obszerna praca do czwartku ukończoną będzie i słychać 
tćż już, że francuska para cesarska dopiero w piątek wy- 
jedzie z Salcburga.

„To, co wam piszę a co za autentyczne uważać mo­
żecie, powinno wykazać bezzasadność pogłosek o austro- 
francuskićm przymierzu odporno zaczepnćm. O takićm 
przymierzu niema mowy i jak dziś rzeczy stoją, mowy być 
nie może. W Salcburgu nie dążą do czego innego, jak 
tylko do porozumienia się względem zapatrywań wzajem­
nych, aby tym sposobem dojść do jednomyślnego postępo­
wania i niema w tćm dążeniu innego celu i nadziei, jak 
tylko zapewnienie przez tę właśnie jedno­
myślność pokoju europejskiego.

„Najszczersze nasze życzenia towarzyszą tym zabie­
gom. Oby się one powiodły, oby najpiękniejszym uwień­
czone zostały skutkiem! Znużone ludy i państwa Europy 
potrzebują zaiste pokoju a jego ubezpieczenie godne jest 
trudów szlachetnych...

„Takie są pokrótce wewnętrzne i zapewne deść wa­
żne dzieje dnia dzisiejszego. Sprawozdanie o zewnętrz­
nym jego przebiegu pozostawiam spokojnie telegrafom.“

O tychże konferencyach tak pisze wiedeńska Presse:
„Chodzi tu o to, czy Austrya i Francya zdołają do 

zupsłnego i gruntownego dojść porozumienia względem 
wszystkich bieżących kwestyi europejskich, jak niemnićj 
co do pojmowania ich i traktowania. Napoleon zdaje się 
z tego wychodzić przekonania: 1) że porozumienie takie 
jest możebnćm, bo interesa obydwóch mocarstw nie roz­
chodzą się wcale; 2) że w takićm porozumieniu — i to 
jest punctum saliens — w takićm wyjaśnieniu sytuacyi 
przez wzajemne wypowiedzenie myśli, spoczywa najpe­
wniejsza rękojmia europejskiego pokoju. Bo utrzyma­
nie i ubezpieczenie pokoju jedynym tu jest 
celem. Nie chodzi więc o alians odporno-zaczepny, ani 
nawet o przymierze odporne naprzeciw możliwym zaczep­
kom. Ta raczćj myśl tu przewodniczy, że takie ewen­
tualności z góry zostały wypowiedziane a więc umowy, 
mające im zapobiedz, stały się zbytecznemi właśnie wsku­
tek porozumienia się Austryi i Francyi. Ztąd tćż porozu­
mienie to nie ma w obec reszty mocarstw pozostać tajem­
nicą; owszćm ma ono im być, ile można, najjaśnićj wy» 
powiedziane.

„Rokowania, mające do tych doprowadzić rezultatów, 
toczą się prawie wyłącznie pomiędzy cesarzem Napoleo­
nem a baronem Beustem, a toczą się, jak nam zaręczają, 
na zasadzie ułożonego przez Napoleona programu. Kon­
fereneye odbywać się mają bez przerwy każdego dnia aż 
do odjazdu, który ma nastąpić w piątek. Po naradach 
pobieżnych następuje szczegółowy rozbiór każdćj kwestyi; 
na pierwszym planie przedstawia się kwestya wschodnia. 
Wypadek każdćj konfereneyi spisuje się na zasadzie obu­
stronnych zapisków w osobnym protokóle, który na na­
stępnćj konfereneyi jest punktem wyjścia. Zasadniczą 
myślą wszystkich badań jest przeświadczenie, że równie 
Austrya, jak Francya, potrzebują pokoju i że już ta na­
gląca potrzeba skłania obydwa gabinety nawzajem ku so­
bie. Kierunek ich politycznych troków stanowi wspólna 
reguła.“

Opisuje dalćj Presse zewnętrze szczegóły pobytu 
cesarstwa francuskich w dniu 20 sierpnia. Na krótką 
w niemieckim języku przemowę burmistrza salcburgskiego, 
którą tenże na czele deputacyi rady gminnćj cesarza po­
witał, odpowiedział cesarz również w języku niemieckim:

„Przybyłem tu, by cesarzowi wyrazić moje współ­
czucie z powodu boleanćj straty. Bardzo tu pięknie! 
Spodziewam się, że nie po raz ostatni tu jestem. Bar- 
dzom się ucieszył, że po tak długim czasie byłem znowu 
na niemieckićm przedstawieniu w teatrze. Grano dosko­
nale. Bywałem dawnićj w Niemczech, ale bardzo to już 
dawno temu i bardzom tćż zapomniał mówić po nie­
miecku.“

Następnie udała się deputacya do komnat cesarzo- 
wćj Eugenii, składając jćj w upominku pyszne album, 
strojne wieńcami i bukietami róż alpejskich i innćmiprze- 
ślicznemi kwiaty. Album zawiera 40 wybornych fotogra­
fii, przedstawiających Salcburg i jego okolice i nosi na­
pis : „Na pamiątkę cesarskiego pobytu w Salcburgu w r. 
1867.“ Cesarzowa przyglądała się z zachwytem prześli­
cznym kwiatem. „Ach! to przecudnie!“ zawołała, — 
„to kwiaty waszych gór. 01 piękny to kraj! spodziewam 
się, że go jeszcze raz ujrzę w życiu.“

Korespondent z Salcburga doAugsb. Allg. Ztg 
donosi:

Jesteśmy w stanie dzisiaj zapisać piękny dowód czci 
cesarza Napoleona III dla wspomnień z pierwszego cesar­
stwa. Rodowity z Warszawy lekarz dr. Lubelski brał 
udział w wojnach r. 1812, 1813 i 1815 i dosłużył się 
rangi majora. Ranny dwa razy na pobojowisku ozdobio­
ny został przez Napoleona I krzyżem legii honorowćj. Po 
upadku pierwszego cesarstwa zapomniano o nim i nawet 
nie płacono pensyi, do którćj miał prawo, ponieważ prze­
bywał za granicą. Dopiero teraz przypomniał 77 letni 
starzec, znajdując się przypadkiem jako gość kąpielowy w 
Gastein, Napoleonowi III zobowiązania Napoleona I 
względem siei ie. Cesarz przyjął podanie z rąk majora 
Lubelskiego o ’/2 do 12, w dwie godzinypóźnićj pomyślna 
odpowiedź uradowała walecznego starca.

Głosy dzienników polskich o znaczeniu zjazdu mo­
narchów w Salcburgu zestawiamy poniżćj w Przeglądzie 
polskiego dziennikarstwa.

Telegramy.
Drezno, 23 sierpnia. W salcburgskiej koresponden- 

cyiDresd ner Journal czytamy: Punktem wyjścia dla 
ścisłego porozumienia austryacko-francuskiego jest co do 
Niemiec pokój pragski, co do Wschodu uchwały kongresu 
z 1856 r. Nie może przeto ono budzić zawiści którego­
kolwiek mocarstwa trzeciego, nie wyklucza nikogo i nie 
zagraża nikomu, lecz owszćm pozostawia innym mocar­
stwom wolny przystęp. Tam tylko, gdzieby chciano poj­
mowanie to austryacko-francuskie kwestyi wspomnianych 
pokrzyżować, można by porozumienie to uważać za pro- 
wokacyą i w takim tylko razie musialyby gabinety wie­
deński i paryski zastanowić się może nad ostatecznemi 
ewentualnościami. Obiegają pogłoski, że po zjeździe mo­
narchów odbędzie się konferencyą ministrów w Dreźnie.— 
Telegram z Salcburga donosi temuż dziennikowi: Baron 
Beust odjechał do Gastein. Dnia 1 września udaje się on 
do Reichenberga i Drezna.

Wiedeń, 23 sierpnia. Wiener Abendpost zau­
waża o salcburgskićj podróży cesarskićj pary francuskićj: 
Zjazd znalazł zakończenie odpowiednie zupełnie swemu 
początkowi. Wypadek nie będzie i nie może tćż być za- 
czepuym ku żadnćj stronie. Nie mamy pewnie powodu 
do ponownego wyraźnego oświadczenia, iż wszystkie wie­
ści, nie zgadzające się z naszćm zapatrywaniem, przyję- 
tćm, jak się zdaje, w najdalszych kołach, są mylne.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Dzienniki galicyjskie przyznają zjazdowi w Salc­
burgu wielką doniosłość polityczną. Gaz: Narodowa 
nie mniema wprawdzie, aby zawarto tamże formalne 
przymierze odporno-zaczepne pomiędzy Austryą a Fran- 
cyą, lecz sądzi, że oba państwa porozumieją się stanow­
czo co do dyplomatycznego stanowiska, jakie względem 
Prus i Rosyi zająć należy.— Zdaniem Czasu Austrya ma 
dwie drogi do wyboru: albo związać się z Francyą, albo 
przyjąć wszystkie dalsze następstwa supremacyi pruskićj, 
a to nietylko te, które już stworzył traktat prażski, lecz 
i te, które z niego wypłynąć nieomieszkają, jeśliby Au­
strya nie oparła się na silnym sprzymierzeńcu. Dla tego 
do zjazdu salcburgskiego przywięzują tak wielką wagę 
i poczytują go za rozstrzygający o przyszłości. Czy skut­
kiem przymierza austryacko-francuskiego byłoby utrwa­
lenie pokoju lub ewentualność wojny — tego — powiada 
Czas — przewidzieć niepodobna; bo to zależałoby od 
polityki rosyjskićj, od planów jćj na Wschodzie; lecz to 
jest wielce prawdopodobnćm, że widoki wojny wzmogłyby 
się znacznie, gdyby Francya zmuszoną była bądź pozo­
stać osamotnioną, bądź tćż szukać przymierza u przeci­
wników Austryi; wtedy bowiem kwestya niemiecka i kwe­
stya wschodnia zbliżyłyby się do punktu przesilenia, a 
może nawet równocześnie. Stronnictwo jedności niemie­
ckiej w Austryi jak i żywioły panslawistyczne zarówno 
niechętnćm patrzą okiem na zjazd salcburgski i podnoszą 
głosy niechęci ku Francyi a nienawiści ku Napoleonowi 
III; a to właśnie powinno najgerętćj—zdaniem Czasu — 
przemawiać na korzyść sojuszu z Francyą. Zdawałoby 
się, że najprostszą polityką gabinetu wiedeńskiego byłoby 
szukać we Francyi przymierza przeciw Prusom i Rosyi, 
od których grozi jćj niebezpieczeństwo; wszelako są i tacy 
doradzcy, co zalecają ująć sobie niebezpiecznych sąsia­
dów powolnością i ustępstwami, i okupić się im, choćby 
na dzisiaj, w Niemczech i na Wschodzie. — Otóż zjazd 
salcburgski okaże, co z dwojga wybrano. Mniema przecież 
Czas, że wybór nie jest dla Austryi trudny. Wspomnie­
nia przeszłości nie powinny bowiem wpływać na teraźniej­
sze postanowienie. „Bolesna katastrofa w Queretaro, któ­
rej jednak całkiem na karb Francyi kłaść się nie godzi, 
mogła zapewne utrudnić zbliżenie się dwóch cesarzów, 
lecz odwiedzinami w Salcburgu starał się widocznie Na­
poleon III złożyć dowód głębokiego współczucia i zmniej­
szyć przykrość wrażenia. Nie przeczymy zresztą, że po­
wyższe wypadki i postępowanie Francyi w ostatnich la­
tach mogły oddalić od niej Austryą, wzniecić niedowie 
rzanie i nieufność, jeżeli nie co więcćj jeszcze. Warto atoli 
przypomnieć słowa prawdy, które wyrzekł dostojny gość 
salzburski przed wojną krymską, gdy mu ktoś o niewia- 
rze w przymierze Francyi z Anglią nadmienił: „Niema 
przepaści, którćjby polityka zapełnić nie zdołała.“ Taką 
przepaść tworzyć może przeszłość, głównym zaś bodź­
cem w polityce jest teraźniejszość, a co najwięcćj naj­
bliższa przyszłość. Na przeszłość oglądać się można 
jedynie jak na doświadczenie, czerpać z nićj przezorność; 
ale w wyborze kierunku i w działaniu nie może być ona 
stanowczą skazówką. Na cóż więc przydadzą się remi- 
niscencye i rekryminacye, skoro chwilowe okoliczności 
nad niemi górują całą siłą polityczaćj konieczności, która 
nie pozwala nigdy poświęcać teraźniejszości dla prze­
szłości.“ Czas oświadczywszy się tak niedwuznacznie 
za oparciem się Austryi bez względu na wypadki dawniej 
sze o Francyą, wywodzi w końcu wniosek, że ostatecz- 
nóm znaczeniem zjazdu salcburgskiego będzie protesta- 
cya przeciw polityce aglomeratów. Wniosek ten uza­
sadnia zaś w ten sposób: „Nie wdając się w odgadywa­
nie skutków zjazdu salzburgskiego, kogóż nie liderzy 
zwrot polityki francuskiéj, skoro wspomni, że me ma 
roku, jak po traktacie prażskim minister La Valette 
ogłosił sławny swój okólnik „o opatrznościowćj polityce 
aglomeratów.“ Prusy nie przekroczyły Menu, ani Rosya 
Prutu; lecz dość było konwencyi wojskowćj z Bawaryą 
i innemi państwami niemieckiemi, dość wystawy etnogra- 
ficznój w Moskwie, zgoła dość kil' u ruchów pangermani- 
zmu i panslawizmu, aby rząd francuski przekonać o na­
stępstwach tćj polityki, w którćj tak dobrodusznie kieru­
nek Opatrzności minister upatrywał. Rok nie minął, jak 
polityka francuska zbliża się do tego właśnie mocarstwa, 
które, jakkolwiek najniebezpiecznićj ową polityką aglo­
meratów zagrożone, na takową wszakże nie przystało 
nigdy i przystać nie może, bo z natury swojćj jest przed­
stawicielem prawa historycznego i pojedyńczych narodo­
wości. W utrzymaniu i wzmocnieniu Austryi leży rękoj­
mia pokoju europejskiego; byt jćj zasłania spółeczność 
od katastrof, jakie zjednoczenie ras za pomocą siły i bez­

prawia wywołaćby musialo; a zjazd salcburgski bądź co 
bądź, ma znaczenie protestacyi przeciw polityce aglome­
ratów, która z prawem narodów i wolnością indywiduów 
pogodzić się nie da.“
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PRUSY.
23 sierpnia. Wszelkie rozumowania gaze-í’f Berlin,

ciarskie obracają się prawie wyłącznie około zjazdu salc­
burgskiego. Dotąd jednakże żaden z dzienników nie był 
w stanie podać czegoś stanowczego, nad czćm na owym zje­
ździe radzono i co uradzono. Kr. Ztg, zestawiwszy 
w dzisiejszym numerze wiadomości innych gazet, telegramy 
itd. o zjeździe salcburgskim, powiada od siebie: , Jak się 
dowiadujemy z wiarogodnego źródła, jądrem umów salc­
burgskich jest utworzenie Związku południowo niemie­
ckiego przy udziale Austryi. Prócz tego, zdaje się, cho­
dziło jako broń przeciwko Prusom o porozumienie się Au­
stryi i Francyi w kwestyi szlezwickićj. Zachcianki Zwią­
zku nadreńskiego ze strony Francyi łatwe są do pojęcia; 
co atoli trudniejszćm do zrozumienia byłoby, to usiłowa­
nie ze strony niemieckich książąt rozdarcia na nowo nie- 
mieckićj ojczyzny i wciągnienia zagranicy w serce naszych 
usiłowań.“ Czyby się kto był spodziewał takićj czułości 
po Kr. Ztg, która o zjednoczonych Niemcach nigdy nic 
wiedzieć nie chciała, lecz jedynie pragnęła rozszerzenia 
granic monarchii pruskićj.

Ministrowie stanu zebrali się i dziś w południe o go­
dzinie 1 na radę ministeryalną.

Wiadomość o wycofaniu dwóch pułków piechoty j ru- 
skićj, stojących dotąd w Saksonii, mianowicie pułku 48 
i 52, potwierdza się z wielu stron. Wyjąwszy zatćm za 
łogi wMoguncyi i Königstein, Prusy zatrzymałyby jesz­
cze sześć niepruskich garnizonów, a mianowicie Ham­
burg, dokąd 2 bataliony piechoty pruskićj posłane być I 
mają, Lubeckę, Bremę, Sondershausen, Detmold i Bücke-¡radę 
bürg.

Król, saski jenerał-porucznik i minister wojny Fabrice 
wyjechał do Drezna.
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— Przytoczony wczoraj przez nas w Przeglądzie po­
litycznym artykuł Kr. Ztg o usposobieniu Niemiec 
Południowych brzmi, jak następuje:

„Konstanz, 20 sierpnia. Korzystam z ostatniego 
mojego wypoczynku niemieckiego przed moją podróżą 
szwajcarską, ażeby wam opisać wrażenia, jakich doznałem 
w przelotnćj mćj wędrówce przez południowo-zachodnie 
Niemcy. Nie są one dla Prusaków i dla nas konserwa­
tystów bardzo pocieszającćj natury, i kuszonym się jest, 
pomiędzy wszystkieini zręcznemi politycznemi pociągami 
na szachownicy hr. Bismarcka tymczasowe nieprzyjęcie 
południowych państw do obecnego Związku uważać za 
najzręczniejszy. Nie ma się wyobrażenia o namięstności, 
nawet złośliwości, z jakiemi nietylko na południe od Me- 

lecz nadto nad Menem samym, z jedynym wyjątkiem
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miasta Offenbach, Prusy od wielu ludzi są zaczepiane.
Być może, że miałem to szczególne nieszczęście w każdym 
wagonie itd. spotykać się z wyjątkowo zaciętymi nieprzy­
jaciółmi Prus, w rzeczy samćj byłoby to osobiste nie­
szczęście; lecz kiedy ten sam ton przebija się we wszy­
stkich gazetach, natenczas zaledwie mogę przyjąć owe 
„circonstances atténuantes“ (łagodzące okoliczności). 
Wiecie, że nie tak łatwo pozwolę się przekrzyczeć w zgro­
madzeniu okręgowćm, wyborczćm lub agitacyjnćm; w o- 
statnich dwóch tygodniach jednakże stałem się zupełnie 
niemym słuchaczem; ponieważ rozprawianie, odpowiada­
nie, zbijanie na nic się nie przyda! Od czasu, jak postę­
powcy w Stutgardzie dali poznać w kilku rezolucyach 
wolą swą rychłego połączenia się z Niemcami Północne- 
mi, powstaje tych nie wielu podług naszćj myśli konser­
watywnych przeciwko Prusom, i zawsze robi to obrzy­
dliwe wrażenie, jeżeli tylko postępowcy w Niemczech Po­
łudniowych z Prusami ebeą iść w parze.

„Zdumiałem się, z jaką żywością, począwszy od tych 
stutgardzkich rezolucyi idea południowo - niemieckiego 
Związku — tym razem jednakże tylko jedynie z włącze­
niem niemieckich prowincji austryackich—i tak dosyć po­
wszechne znajduje uznanie; tylko w jednym punkcie kie­
rowniczego mocarstwa, które na Południu rolę Prus przy­
jąć ma, rozchodzą się życzenia. Związek południowo- 
niemiecki— o ile możności jako przeciwstawienie, niejako 
sprzymierzeniec Związku północno-nlemieckiego — jest 
obecnie najułubieńszym tematem rozmowy, i dość dziwnie, 
nabrał on od powzięcia wiadomości o kongresie salcburg­
skim większego interesu i wewnętrznego znaczenia. Do­
brze kiedyś poinformowany mąż, któremu jednakże natu­
ralnie odpowiedzialność za jego doniesienie pozostawić 
muszę, opowiadał mi, że wie z dobrego źródła, iż w osta- 
tnićj chwili przed zawarciem preliminaryów pokojowych 
w Mikułowie (Nikolsburg) JKMość król pruski zrobił je­
szcze cesarsko-austryackim negocyantom ofertę, że Au­
strya może pozostać z niemieckiemi swemi prowineyami 
w nowo utworzyć się mającym związku i przez to stoso­
wnie do swego rzeczywistego uprawnienia zatrzymać mo­
że głos i wpływ w Niemczeeh, którą to propozycyą je­
dnakże w Wiedniu odrzucono, ponieważ Austrya popa- 
dłaby przez to na zawsze w spaczone stanowisko do Prus 
i innych państw niemieckich. Poręczyciel mój nie mógł 
mi atoli powiedzieć, czy przez to rozumiano przystąpienie 
do Związku północno-niemieckiego, wtedy już na pewno 
zamierzonego, czy tćż do Związku południowo-niemiec- 
kiego, uważanego wtedy za możebny, a nawet za prawdo­
podobny. Gdyby ostatni zachodził przypadek, i ponieważ 
traktat pokojowy nie zakazuje utworzenia Związku połu­
dniowego, możnaby zatćm może przyjąć, że obecnie czynią 
się pewne kroki ku dopięciu tćj kombinacyi. W tćm mnie­
mają tutejsi politycy zupełne zrównoważenie przeciwko 
pruskićj przewadze znaleść. Że w takim razie równie 
zrzec się muszą pewnćj części samodzielności pojedyn­
czych'państw, na to już nie zważają, byleby tylko Prusy 
przez to ugniewać; że wtedy związek celny nietylko zbu­
duje pomost, ale już go zbudował, jest dla nich rzeczą po- I po 
boczną,‘jeżeli tylko Prusy nie otrzymają racyi ; że wtedy, 
jeżeli Związek południowy tę samą siłę mieć ma, co pół- i 
nocny, nastąpić muszą te same podwyżki dostaw i podat­
ków, jest im obojętnćm, jeżeli tylko Prusy będą upo­
korzone.“

wew 
W Ci

pors

pisa

Dzi 
bur 
Fr 
sze 
Ces; 
a c 
swt 
cya 
int< 
za; 
zal 
dzi 
tyli 
wic 
Db 
że 

! kw 
wn 
wo 
i A 
mr 
by 
zal 
mć 
ces

ws
bo
ab;
zm
mc
mc
wy

Wii
Pi
cią
Się

a i 
dzi 
ski 
śei 
kt< 
w

ry
ur
puKRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa, 20 sierpnia. Ukaz do rządzącego senatu, 
znoszący zarząd służbą lekarską i cywilno-budowniczą, 
o którym donosił korespondent nasz warszawski 
w liście, zamieszczonym w numerze 192 pisma naszego, 
brzmi wedle Dziennika Warszawskiego jak na­
stępuje:

Rozkazawszy zwinąć od 1 stycznia przyszłego 1868 r. 
komisyą rządową spraw wewnętrznych Królestwa Pol­
skiego z oddaniem jćj wydziałów pod zarząd właściwych 
ministerstw, i uznając za pożyteczne zaraz wyłączyć z pod 
jćj władzy i oddać pod bezpośrednią władzę ministerstwa 
spraw wewnętrznych zarząd służbą lekarską i cywilno- 
budowniczą w guberniach Królestwa, stósownie do przed­
stawienia naszego namiestnika i wniosków komitetu do 
snraw Królestwa. rozkazuiemv:
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«
I. Pod względem służby lekarskiéj.

1. Rządy gubernialne, w sprawach wydziałów ich le­
karskich w guberniach Królestwa Polskiego, oddać prosto 
i bezpośrednio pod władzę ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, departamentu lekarskiego. Przytém granice wła­
dzy i obowiązki wydziałów lekarskich rządów gubernial- 
nych określają się przepisami ustawy lekarskiéj zb. pr.
T. XIII. ks. I, dotyczącemi władz gubernialnych służby le­
karskiéj, a sprawy przewyższające władzę tych instytucyi, 
przechodzą z gubernii Królestwa Polskiego do minister­
stwa spraw wewnętrznych, na jednakowéj z innemi rosyj- 
skiemi guberniami zasadzie.

2. Radę lekarską Królestwa Polskiego, wydział le­
karski komisyi spraw wewnętrznych i urząd głównego 
inspektora zdrowia w Królestwie, znieść bezzwłocznie.

3. Czasowo nazuaczyć przy namiestniku w Królestwie 
urzędnika do spełniania poruczeń w wydziale lekarskim, 
z nazwaniem go inspektorem lekarskim.

4. Sprawy poruczane radzie lekarskiéj, właściwie 
w wydziale naukowym, oddać wydziałowi medycznemu 
przy warszawskiéj szkole głównćj na takich samych zasa­
dach, jak podobne sprawy, według przepisów ustawy 
lekarskiéj, poruczone są fakultetom medycznym uniwersy­
tetów rosyjskich.

5. Nadzór nad znajdującą się w Warszawie szkołą 
felczerów, do czasu ostatecznego względem niéj rozporzą­
dzenia powierzyć wydziałowi medycznemu warszawskiéj 
szkoły głównćj.

II. Pod względem służby budownictwa.
6. Służbę cywilno-budowniczą w guberniach Króle­

stwa Polskiego oddać pod bezpośrednią władzę minister­
stwa spraw wewnętrznych, z rozciągnięciem na te guber­
nie ustanowionego przez uchwałę rady państwa najwyżćj

-- przez nas 29 października 1864 r. zatwierdzoną, porządku 
i'l zarządzania wyż wspomnioną służbą, 
ć 7. Znajdującą się przy komisyi spraw wewnętrznych 
!- radę budowniczą zwinąć bezzwłocznie.

8. Do czasu przekształcenia ekonomicznego zarządu 
miasta Warszawy, magistratowi miasta Warszawy powie­
rzyć zatwierdzanie robót budowniczych i inżynierskich 
w miejskich publicznych gmachach na sumę 10.000 rsr. tak 
jednak, aby roboty budownicze miejskie w Warszawie pod­
legały pod względem techniczno-policyjnym nadzorów 
warszawskiego gubernatora cywilnego.

9. Egzaminowanie osób, pragnących uzyskać prawo 
prowadzenia robót budowniczych, poruczyć profesorom 
warszawskiéj szkoły głównćj i wyznaczonym przez głó­
wną zwierzchność kraju technikom ; o rezultatach takich 
egzaminów przedstawiać do uznania ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

III. Przepisy ogólne.
10. Urzędników zwijanych przez niniejszy ukaz 

władz uznawać za spadłych z etatu na ogôlnéj zasa­
dzie przepisów ustawy o służbie cywilnéj w Królestwie 
Polskiém.

11. Wykonanie niniejszego poruczyć ministrowi spraw 
wewnętrznych i naszemu namiestnikowi w Królestwie, 
w czém do kogo należy.

Senat rządzący nie zaniedba wydać właściwych roz­
porządzeń dla wykonania niniejszego naszego ukazu.

Na oryginale własną Jego Cesarskiéj Mości ręką pod­
pisano.

„Aleksander.“
W Moskwie, 20 lipca 1867 r.

FRANCYA.
s- I Paryż, 21 sierpnia. I tu Salcburg—tylko Salcburg 
g- Dzienniki wszystkich odcieni długie konferencjom salc-

burgskim poświęcają rozumowania. Półurzędowa .La 
France przypomina, by zjazdowi monarchów tém więk 
sze nadać znaczenie, wszystkie od utworzenia drugiego 
Cesarstwa zachody, by przyjazny pomiędzy Napoleonem 
a cesarzem austryackim stósunek umożebnić i tak kończy 
swój artykuł : „W tém położeniu muszą Austrya i Fran- 
cya uczuwać wzajemny ku sobie pociąg gwoli wspólności 
interesów, oraz w obec naglącćj konieczności stawienia 
zapory nieumiarkowanym żądzom, któreby pokój Europy 
zakłócić chciały. Wszystko, cokolwiek oba mocarstwa 
dzieliło we Włoszech i w Niemczech, znikło już; pozostaje 
tylko to, co je łączy. Dla tego to opinia publiczna tak 
wielkie do zjazdu obu monarchów przywięzuje znaczenie. 
Dla tego to ona uprzedza niejako wypadki i przypuszcza, 
że w konferencyach salcburgskich od samego początku 
kwestya aliansu poruszoną została. Co do nas, grunto­
wne zastanowienie się nad sytuacyą utwierdziło nas w pier- 
wotném przekonaniu : że wzajemne zbliżenie się Francyi 
i Austryi jest rękojmią pokoju, bo już dziś jest ono ha­
mulcem zaborczych zachcianek w Niemczech, a i drugim 
być może, za pewném poparciem ze strony Anglii, w obec 
zaborczych zachcianek na Wschodzie.“ — Etendard 
mówi z przyciskiem o jednogłośnych owacyach, jakiemi 
cesarską parę przyjmowano w ciągu podróży i upatruje 
w owacyach tych niezbity dowód, że francuska polityka 
wszędzie budzi zaufanie i szerzy uczucie bezpieczeństwa, 
bo Francya na to jedynie używa.swćj wielkości i potęgi, 
aby ubezpieczyć prawa i wolność innych ludów : oto więc 
znaczenie i wielka doniosłość cesarskiéj podróży! Du­
mną może być Francya, kończy Eten dard, z takiego 
monarchy i z tego dobrowolnego sądu, który niemieckie 
wydały ludności. ...

Powrotu cesarskiéj pary spodziewają się tu w sobotę 
wieczorem. Cesarstwo zatrzymają się, jak donosi La 
France, wChâlons i zabiorą ze sobą cesarzewicza, który 
ciągle jeszcze bawi w obozie i wyborném obecnie cieszy 
się zdrowiem.

Listy i dzienniki z Hiszpanii nie nadeszły tu wczoraj, 
¡ai urzędowy Monitor niepokoi się widocznie nadcho- 
dząęemi zkądinąd doniesieniami o wypadkach na iberyj­
skim półwyspie. Mówi o nich z wyraźną powściągliwo­
ścią. Od granicy dochodzą co chwila zatrważające wieści, 
które zdają się potwierdzać doniesienie o panującym 
w Madrycie popłochu, z powodu, że Narvaez rzeczywiście 

i podobno nie liczy na wierność armii.
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DANIA.
# Kopenhaga, 19 sierpnia. Goście francuscy, z któ­

rych kilku pcjechało do Sztokholmu, gdzie się także na 
uroczyste ich przyjęcie osobny utworzył komitet, nastę­
pujące tutejszemu komitetowi przysłali pożegnanie:

„Panowie! W chwili, kiedy opuścić nam przychodzi 
Danią, by wrócić do Francyi, prosimy was, abyście po­
mocnymi nam byli w pozostawieniu publicznego dowodu 
naszćj wdzięczności za przyjęcie, którego doznaliśmy 
u duńskiego ludu. Niejedynćm to, panowie, uczuciem 
wdzięczności przejęte serca nasze; przejęte one zarazem 
głęboką czcią ku monarsze i ludowi, umieącemu używać 

8 r. swobód i łączyć swe siły ku sławie i szczęściu swego 
'kraju. Ten wzorowy monarcha i wzorowy ten naród mają 

prawo do sympatyi francuskiego ludu, a opuszczając 
przyjazną tę ziemię, przyrzekamy wam, panowie, że opo­
wiadać będziem we Francyi, cośmy tu widzieli, cośmy 
podziwiali. Co powiemy, co opowiadać będziem, — wszy­
stko to przyczyni się do podniesienia jeszcze interesu, 
który każda dobra sprawa budzi we Francyi; bo wasza 
sprawa jest nam szczególnie drogą gwoli wspomnień d a-

wnéj spójni. Bądźcie zdrowi, panowie, a przyjmijcie 
jako ostatnie słowo życzenie francuskich obywateli, by 
wielka duńska rodzina w jedno się znowu spoiła grono. 
Prosimy was, panowie, abyście list nasz we wszystkich 
waszych ogłosili dziennikach. Przyjmijcie, panowie, itd. 
V. Piccioni. T. Morin. Jules Richard. A. Genevay. 
Charles Joliet. Erneste Grégoire. Vct. G. de Coëtlogon. 
Eug. Tarbé des Sablons. Victor Fournel. G. Jollivet. 
Léon Forrestier Demours. S. Baudrais. Mrq. de St. 
Lieux. Victor Jaquemout.“

Telegramy.
Monachium, 23 sierpnia. Powitanie 

cuskich poruczył król prezesowi 
Hohenlohe.

Monachium, 23 sierpnia. Cesarz i cesarzowa fran- 
cuzcy przejeżdżali tu dzisiaj bez zatrzymania się a z roz­
kazu króla powitał ich na dworcu książę Hohenlohe.

Wiedeń, 23 sierpnia. Wiener Korespondenz 
może stanowczo zapewnić, iż doniesienie francuskiego 
dziennika o rozmowie cesarsko-austryackiego ambasadora 
w Rzymie z kardynałem Antonellim, podczas ktôréj osta­
tni miał się posunąć aż do zaczepek osobistych, polega 
calkiém na niezgrabném i przesadzoném przekręceniu 
faktu.

Petersburg, 23 sierpnia. Na rozkaz cesarski mają 
w północno-zachodnich guberniach sądy wojenne zaprze­
stać swych czynności, z wyjątkiem przy przestępstwach 
przeciw pokojowi publicznemu. — Z Liwadyi donoszą, iż 
cesarz przyjmował dnia 21 bm. Fuad paszę, który oddał 
list odręczny sułtana.

Paryż, 23 sierpnia. Monitor donosi z Madrytu 
z dnia 21 b. m.: Hufce powstańcze w Katalonii i Aragonii 
rozproszono bez znacznego odporu. Rząd hiszpański nie 
sdaje się żywić obaw co do zakończenia tego ruehu; uwa­
ża go on za skończony.

Madryt, 21 sierpnia. Depesze urzędowe donoszą, iż 
hufce powstańcze w Katalonii zostały pobite i rozproszo­
ne i że wiele pochwytano jeńców. (Potwierdzenia téj wia­
domości należy oczekiwać).

Carogród, 21 sierpnia. Wicekról egipski zabawi tu 
cały miesiąc. — Dziennik La Turquie donosi: Sułtan 
zaprosił cesarza rosyjskiego do Carogrodu.

Nowy Jork, 8 sierpnia. Z Omaha donoszą pod 
dniem 7 sierpnia: Indyanie napadli dzisiaj rano ztąd 
o 232 mile ku zachodowi na pociąg towarowy kolei Union 
Pacific, który spalili a 7 osób zabili; konduktor po­
ciągu ledwo uszedł temuż samemu losowi; stratę obliczają 
na 30,000 dolarów.

cesarstwa fran- 
ministerstwa, księciu

Telegram giełdowy Kcrliński.
[Bracia Mamroth.)

Berlin, dnia 24 sierpnia.
Powietrze: ciepło.
Giełda ziemiopłodów: nie ożyw. C“T “ ™9nę"

Okowita.......................................................................................... 2' Ai
Giełda walorów: nie ożyw.
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................. 87%
Listy rentowe ...................................................... 99%
Amerykańska 6 % pożyczka....................................................... 7S
Akcye kolei ielasnćj Karóla-Ludwika................................... 90
Rosyjskie banknoty...................................................................  88’/,
Polskie listy zastawne................................................................  5?%
Rosyjska pożyczka premiowa stara......................................... 977*

„ „ nowa........................................ 93’/«

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Od dziś za tydzień, tj. dnia— * Poznań, 24 sierpni*. _ _

31 bm.. przypada,ą wybory posłów do pierwszego regularnego 
sejmu Rzeszy północno-niemieckiej. Tydzień, to czas niezbyt 
długi, a tu, jak nara donoszą z prowincyi, jeszcze nie wszystko 
do wyborów jest tak przygotowane, jak być powinno. Niechaj 
więc w tym ostatnim tygodniu cl, którzy dotąd swe obowiązki 
zaniedbali, ocucą się z letargu i skierują całą swą czynność 
w tej ostatniój chwili w kierunku, który sobie wytknęliśmy. 
Okropna odpowiedzialność spada na tego, któryby przez zaniedba­
nie lub obojętność dał zły przykład młodizśj naszój braci. W na- 
szóm stanowisku niady nam zasypiać nie wolno, a eóż dopiero 
wtedy, kiedy pokazać mamy przed światem, te tyjemy wtedy, kiedy 
mam naszą wolę objawić jest dozwolonem. Karteczki wyborcze 
będzie moina i tą rarą oddawać pomiędzy godziną 10 przedpo­
łudniem a 6 po południu. Niech nam będzie wełno jeszcze raz 
zwrócić uwagę panów przewodniczących wyborom mianowicie 
po wsiach, że chi ćby już o godzinie 12 w południe wszyscy wy­
borcy "oddali swe karteczki, czynności wyborczej przed godziną 
6 z południa zamykać nie moina i dopiero o tój godzinie zarząd 
wyborczy przystąpić może do sprawdzenia karteczek, jeżeli nie 
chce, żeby wybór cały był uznany za nieważny. Prsypomi- 
namy również, że podczas wyboru nie wolno ani na chwilę wy­
dalić się równocześoie przewodniczącemu i protokóliście, w ogóle 
życzyćby należało, żeby sobie każdy z uwagą przeczytał „Na­
ukę o wyborach“ pana Danielewskiego i dobrze ją w pamięci 
zachował.

— * Na rzecz Wydawnictwa dzieł dla ludu złożyli na 
nasze ręce: Z przeniesienia tal. 534 sgr. 27 fen. 11. — Pan 
Preyes z Siedlimowa 1 tal. — Ogółem 535 tal.27 sgr. 11 fen.

Na korzyść dotkniętych gradobiciem mieszkańców 
miasta Krobi i okolicy złożono:

Z przeniesienia 100 zip. w zlocie, czyli 14 tal., 1 2 tal. 15 
sgr., razem z przeniesienia tal. IG sgr. 15. — X. Ofierzyóski 

z Modrzą tal 2 — Ogółem 18 tal. 15 sgr. Dawniój zebrane
51 tal. 15 srg. już odesłał śmy.

— * Dla dotkniętych powodzią braci w Galioyl
złożyli: ;

Z przeniesienia 118 tal. 17 sgr. 9 fen. i 15 guldenów.— 
Ks. Ofierzyński x Modrzą tal. 3. — Ks. Januszewski składki 
z parafii żnińskiej 8 tal. 15 sgr. — P. Prey-s z Siedlimowa tal. i 
1. — Ogółem 131 tal. 2 sgr. 9 fen. i 15 guldenów. i

— * Nad opróżnioną plebanią katolicką w Powidzu, , 
w powiecie gnieźnieńskim, powierzono per commendam zarząd ks. 
plebanowi Bogusiewiczowi w Ostrowie pod Strzałkowem, a tym­
czasowy zarząd opróżnionej w skutek przeniesienia ks. Francisz- 
kowskiego plebanii w Strzeloach, powiecie mogilnickim, powie­
rzono księdzu dziekanowi Klupp w Mogilnie.

— * Powietrze. Pogoda i daiś była najpiękniejsza. 1 
Żniwa, tak nazwane wielkie, już prawie wszędzie ukończone, ja- i 
rzynne się rozpoczynają.

— ' Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 25 sierpnia, L u- 
dwika króla; w kalendarzu słowiańskim Namyiława. Po­
jutrze, w poniedziałek dnia 2G sierpnia, Sefiryna męczennika; 
w kalendarzu słowiańskim Włastymira. Wschód słońca w po­
niedziałek o godzinie 5 minut 4, zachód o godzinie 6 minut 59. 
Nów księżyca dnia 29 sierpnia o godzinie 2 minut 13 popo­
łudniu.

(k.) Kostrzyn, 21 sierpnia. Dla uzupełnienia tego, eo 
się rzekło o dziełkach dla dzieci w Dzienniku Poznańskim 
No. 169 r. b., zastanowię się jeszcze nad jedną gałęzią tak zwa­
nych dziełek rel gijnych w formie powieści lub romansu. Liczba 
ich, mianowicie przerobionych z francuzkiego, jest dosyć znaczną, 
a chociaż nie zasługuje na rozbiór, wszelako przez wzg'ąd na 
swą jednostajność, zmusza do ogólnych awag. Daleki jestem od 
nadawania na religijną dążność, objawiającą się w niektórych 
książkach pisanych dla wieku młodego; przeciwnie, dążność ta 
znamionuje wielki postęp w pojęciach o wychowaniu, zamierza 
bowiem kształcić to wzniosłe uczucie i wpajać zasady, bez któ­
rych wątpliwą byłaby trwałość wszelkich spółeczeństw. Powstiję 
tylko na tego rodzaju książki, które mimo podszywania się pod 
religijność, nie mogą wywrzeć zamierzonego skutku. Forma ich 
zwykle bywa powieściowa, lecz najczęściój się zdarza, iż fikeya 
nie odpowiada nauce, ogłaszanój przez autora; widocznie liczy on 
na pobożność czytelnika, wnosząc, że go bardziój będzie obcho­
dzić rozprawianie w duchu Bożym, niż osoby i zdarzenia całego 
obrazu. Ztąd tóż nic nędzniejszego nad podobne utwory, ogoło­
cone ze sz zętem ze sztuki literackiej, gdzie równie nie znaj­
dziesz ani wynalezienia, ani stylu, a z prawdopodobieństwem je­
szcze mniej możesz się spotkać. Nierzadko w pobożnych tych 
książkach uderzy cię największa sprzeczność między intrygą

a rozwiązaniem, nieumiejętność w narysowaniu charakterów i nie- 
stósowność, z jaką osoby działają a mówią; — gdyby nie częste 
przytaczanie z Piśma świętego, krytyka miałaby szerokie pole 
do żartu. Wszystkie te i tym podobne zboczenia, czyniące tego 
rodzaju dziełka mało użytecznemi, lub wreszcie szkodliwemi, po­
chodzą w znacznej części z tego, że poetyczną wyobraźnią, ten 
potężny żywioł duszy, usunięto z nich, jakby coś szkodliwego. 
Dzisiaj zamierzono sobie każdą prawdę, jakiej bądź natury, zro­
bić przystępną dzieciom; oczy tych drobnych istót mają się gwał­
tem otworzyć, bez względu nawet na wyższe zamiary samego 
twórcy, który, je przyćmiwszy lekką mgłą, pragnął może, żeby 
się otwierały stopniowo. Zamiast tedy zatrzymać dziecię w ró­
żanym świecie zmyśleń uroczych i alegoryi, w którym jego wra­
żliwa dusza mogłaby sobie bujać swobodnie bez niebezpiecznych 
prób i zastósowań, gwałtem wpychamy je w sferę rzeczywistego 
życia, chociaż me jest go w stanie zrozumieć, chociaż w stano­
wisku swojem fałszywe tylko może wyprowadzać wnioski z tegó, 
co widzi lub oświadcza.

O ile potępiam z gruntu książki ogołocone z poezyi z my­
ślenia i interesu, a natomiast zapełnione suchemi prawdami, 

tyie wielką wagę przywięzuję do książek religijnych, trafnie 
zastosowanych do młodych umysłów. Dziecię równie się potrafi 
zająć przedmiotem św atowym, jak religijnym, byle w nim był 
dramat życia. I tak opowiadania prześladowań za wiarę, nawró­
ceń z przykładami odwagi moralnój, głębokiej skruchy i pokuty, 
mają powab dla dziecka, którego źródłem jest jeszcze coś wznio­
ślejszego, niż sama wyobraźnia. Któraż książka może być popu­
larniejszą, jak „Święte niewiasty“, lub „Polska matka świętych“, 
lub „Żywoty świętych przez Skargę“? Przypomnijmy sobie, ja­
kie te ostatnie robiły wrażenie na Karpińskim? W pamiętnikach 
swoich zapisał on wymownemi słowy tę epokę młodości, kiedy 
zaczytany w Żywotach, pragDął prowadzić żywot pustelniczy, 
lub tóż puścić się do Indyów i Japonii, i ogłaszać słowo Boże, 
aby się korony męczeńskiej dorobić. Jest to chwilowa może 
egzaltacya, ale od niój pada taki odblask na całe późniejsze ży­
cie, że zawsze z niskości padołu umie się podnieść ku silache-
tniejszym celom.

Wyraziwszy zdanie moje w Dzienniku Poznańskim 
No. 169 r. b. i dzisiaj, co do większój części płodów tój gałęzi 
literatury, spodziewam się otrzymać odpowiedź, że mimo tych 
narzekań na złe książki, pojęcie dzieci w wieku dzisiejszym da­
leko szybciój się rozwija, oświata bardziej się szerzy, niż za po­
koleń, które nas poprzedziły. C® prawda, temu zaprzeczyć tru­
dno, ależ przypuszczając ten fakt, nie możemy go przypisać tyle 
książkom edukacyjnym, ile raczój wolności, jaką mają dzieci 
czytywać książki wszelkiego rodzaju. Dzieci mają zazwyczaj to 
naturalne przekonanie, że jeżeli mogą używać czegoś, co tylko 
starszym przystei, tedy tem, co wyłącznie dla nich przeznaczone, 
nie kontentują się.

Z tego postrzeżenia wynika ważny pewnik, zazwyczaj po­
mijany przez autorów i autorki piszące dla dzieci, a ten jest, ii 
linia graniczna między starymi a dziećmi mniój zawisła od niż­
szości ich pojęcia a więcej daleko od natury odmiennej ich zdol­
ności, ztąd więc udoskonalenie dziecięcia, odbywające się z wie­
kiem, nie tyle pochodzi z postępowego rozwoju pewnych zdolno­
ści, ile z rozbudzenia nowych. Opierając się na tój zasadzie, 
musimy przyznać, iż prawdziwie dobra książka dla dzieci nie 
jest skróceniem dzieła pisanego dla starszych; bo też i samo 
dziecię nie jest małym staruszkiem. Prawdziwa tajemnica utwo 
rów tego rodzaju mieści się juito w obrobieniu przedmiotu spo^ 
sobem mniój oschłym a więcój potocznym, niż dla czytelników 
dojrzalszych, już w obudzeniu żywszego Interesu, napiętnowanego 
naturalnością i prawdą a najbardziej w nroku prostoty, która 
jest szczytem sztuki; słowem, książka dla dzieci wymaga takiego 
rodzaju talentu, któryby w zupełnój był harmonii z pojęciami i uczu­
ciami, tchnącemi całą wonią i świeżością tego wieku, w którym tak 
silnie zaczynają grać wszystkie tętna budzącego się życia. Nie w au­
torach więc piszących na rozkaz księgarza, lub spekulujących na 
łatwy odbyt książek tego rodzaju, ale w dziełach autorów, mających 
sławę narodową, dzieci snadniój mogą znaleść odpowiedni dla 
siebie pokarm, niż w płodach, wyłącznie sobie przeznaczonych. 
Ileż to razy widziałem wypadające z rąk panienki nudne „Rady 
matki dla córki“, mające szczepić gruntowne zasady, kiedy z naj- 
żywszem zajęciem czytała pamiętniki historyczne, a cóż dopiero 
utwory naszych wieszczy! . ,

Nie ma nic fałszywszego nad to wyobrażenie, a raczój dzi­
wne uprzedzenie, iż książki mogą być za mądre dla dzieci. Tylko 
nie ograniczajmy je zbyt we wolności czytania, a zobaczymy, 
jak same wybierać sobie będą coraz trudniejsze przedmioty. Je­
żeli dziecię przeczyta Robinsona, tem samem rozciekawi się do 
poważniejszych podróży takiego kapitana Kooka, lub odkryć Ko­
lumba; słowem, każda podróż będzie dlań najpożądaószym po­
karmem. Tak samo i w poezyi: z Krasickiego i Jachowicza bajek 
skoczy do ballad Mickiewicza, pochłonie pana Tadeusza, Wie­
sława, Pieśni Sielskie Witwickiego; czytałoby z równym zapa­
łem Jerozolimę, Orlanda a nawet homeryczne epopeje, gdyby 
przekłady dotychczasowe dały się czytać z przyjemnością. Kro­
niki szczególnićj niesłychany urok mają dla dzieci, dla tego tóż 
mniemam, że daleko pożyteczniej kształciłyby się nasze dzieci 
i w mowie ojczystej i w wyobrażeniach, gdyby im dawano ao 
rąk edycye dla nich zrobione z takiego Bielskiego, Górnickiego, 
Paska, Kitowicza, Reja, Skargi, i to nie w oderwanych kawał­
kach, ale w oczyszczonój całości. Kto więc bierze pióro do ręki 
w zamiarze pisania dla wieku dziecięcego, niech dobrze pomyśli, 
jak i co pisać, by sprostać temu pięknemu ideałowi!

We wsi Siekierkach pod Kostrzynem umarło pięć osób, 
mąż z żoną i trojgiem dzieci — w skutek otrucia się grzybami. 
Podobny wypadek miał miejsce we wsi Spławcach pod Środą, 
gdzie podobno dwie familie, składające się z dziewięciorga osób, 
dla grzybów życie utraciły. Dość częste w tym roku wypadki 
powinny całkiem powstrzymać nas od używania grzybów.

m. Śrem, 21 sierpnia. W sobotę dnia 17 bm. rozpo­
czął się piśmienny popis abituryantów tutejszego gimnazyum, do 
którego zgłosiło się 19 uczniów klasy I wyższój i dwóch ekstra- 
neuszów. V\ szyscy egzaminandzi są religii katolickiój. We czwar­
tek dnia 8 bm. odbyły się dwa zebrania powiatowe, jedno zwy­
czajne miesięczne towarzystwa przemysłowo-rolniczego, a drugie 
walne towarzystwa pomocy naukowój powiutu śremskiego. 
Pierwsze zagaił prezes p. Antoni Raczyński z Psarskiego. Po 
załatwieniu kilku spraw, na porządku dziennym zapisanych 
a rólnictwa dotyczących, zebrani członkowie nie przyjęli przed­
łożonego wniosku zarządu, ażeby gostyńskie towarzystwo prze- 
myełowo-rólnicze połączonych powiatów śremskiego, wschowskiego 
i krobskiego rozwiązać na trzy osobne towarzystwa, organiczą 
całość każde w sobie stanowiące, wychodząc z tego stanowiska, 
że gostyńskie towarzystwo było owym kamieniem węgielnym, 
z którego powychodziły prawie wszystk ie powiatowe towarzystwa 
agronomiczne naszego Księstwa, i że jego istnienie nie przeszka­
dza bynajmniej samodzielnemu rozwojowi każdego z pojedyn­
czych towarzystw agronomicznych, w skład jego wchodzących. 
Kilka szczegółowych zadań gospodarczych, jak o sposobach po­
prawy mniejszych gospodarstw, o mierzwieniu ziemi guanem i in­
nych, rozdano do opracowania pomiędzy obecnych członków to­
warzystwa. — Walne zebranie powiatowe Towarzystwa Pomocy 
Naukowej zagaił prezes komitetu pan Leon Smitkowaki, a po 
obraniu pana majora Krzyżtsporskiego z Wieszczyczyna na prze­
wodniczącego a p. Juliana Bukowieckiego z Mszczyczyna na se­
kretarza, odczytał sekretarz i podskarbi komitetu dr. Szenic ze­
branym członkom protokół z walnego zebrania całego towarzy­
stwa, odbytego w Poznaniu dnia 28 lutego br., tudzież sprawo­
zdanie dyrekcyi z czynności za lok 1866, którego nadesłane 
egzemplarze pomiędzy zgromadzonych członków rozdzielone zo­
stały. Tak ną pierwsze m, jak na drugiem posiedzeniu było 
obecnych przeszło 30 członków. Ubolewać tylko należy, że na 
obu posiedzeniach zaledwo dwóch naliczyliśmy księży. Prze­
cież oba towarzystwa nie są polityczne, i mają tylko nasze naj­
powszechniejsze dobro na celul Po ukończeniu obu posiedzeń, 
ks. dr. Cichowski, wystawiwszy zebranym w gorącój przemowie, 
jak wielkim moralnym bodźcem do podwojenia pilności w nau­
kach i dobrego prowadzenia się dla uczącćj się młodzieży jest 
rozdawanie nagród za pilność i dobre obyczaje najcelniejszym 
i najprzykładniejszym młodzieńcom, do wyższych zakładów 
szczającym, wezwał tychże do złożenia pewnej kwoty pieniężnej, 
za którą zaknpioneby być megły nagrody w książkach i ma­
pach dla najpilniejszych i najwzorowszych uezniów tutejszego 
gimnazyum.^które dotąd nie posiada jeszcze żadnego lunuuszu 
na cele podobne. Obecne osoby złożyły chętnie w skutek tego 
przemówienia 17 tal. 20 sgr., które wręczono prot. dr. 
de stósownego użycia. Pieniądze te, wraz z kwotą < 
braną, oddane zostały dyrektorowi zakładu celem kupienia na 
gród do rozdania pomiędzy celujących uczniów gimnazyum w cza. 
sie szkolnej uroczystości świętomichalskiej. Szlachetnym dawcom 
oraz temu, co swo ćm przemówieniem wpłynięcie składek wywołał, 
składamy w imieniu zakładu i młodzieży najgorętsze podzię­
kowanie. ... ...

W dniach 27 i 28 bm. odbędzie się w miejście naszem 
poborowa czynność wojskowój komisyi kantonowćj dla 20 bry­
gady piechoty. W dniach tych winni się stawić przed komi- 
syą wszyscy do wojskowój służby zobowiązani.

W Niedzielę dnia 18 bm. obwiesił się w pobliżu ży­
dowskiego cmentarza na gałęzi drzewa zaganiacz Rybicki, zosta 
wiwszy żonę i sieścioro dzieci niedoletnich. Powodem samo­
bójstwa niedostatek i wielka bieda.

W końcu jako szczególniejszą osobliwość podajemy nie­
spodziewaną i wszystkich zadziwiającą wiadomość, że w środę 
dnia 7 bm. czterech żandarmów ze Śremu i z Książa pod prze­
wodnictwo dystryktowego komisarza a Książa odbyło szczelną

Szenicowi 
dawniój ze-

rewizyą w Dobczynie u pana Nepomucena Jackowskiego, szuka­
jąc jakichś tam urojonych trzynastu, czy więcej powstańców. 
Oczywiście, że ci przestrzegacze publicznego porządku po dwu- 
godzinnóm szukaniu nikogo nie znal, źli, bo tam żadnego po­
wstańca nigdy nie było. Że zadziwienie pana Jackowskiego, 
który niedawno w naszym osiedlił się powiecie, z tej niespodzie­
wanej rewizyi było wielkie, każdy bezstronny to pojmie. Nie­
godziwa jakaś denuncyacya fałszywa tej bezskutecznej rewizyi 
była powodem, a pana Jackowskiego we wysokim oburzyła 
stopniu.

Przybyli do Poznania dnia 24 sierpnia.
BAZAR. Hr. Potworowski z Wrześni, Blociszewski z familią 

z Przeciawia«
T1LSNERA HOTEL GARNI. Brachvogel z Kościana, Beilhl 

z Wrocławia, Bänsch z Berlina, Weil z Leszna. Mögliu z fam. 
z Landsberga. _ . , . _

HOTEL DU NORD. Piotrowski; z Pleszewa, Węsierski z Ry­
bna, prob. Poszwiński z Przementu.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Dąbrowski z żoną z Winno- 
góry, Grudzielskii z żoną z Soleczna, Czapski z Kucliar, Tre- 
skow z żoną z Owiósk, Szende z Koszkw, Szubertz Wielkićj- 
wsi, Ohnesorge z Fuldy, prob Fromholz z Nekli.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Betbausen z żoną z Belgradu, 
Ballbach z Trzebca, Reimus z Elberfeldu, Lorenz z Berlina, 
Lehmann z Chwałkowa, Waszkiewski z fam z Warszawy, 
Hartmann z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Treskow z Bolechowa, 
panna Treskow z Rądojewa, Dieltoff i Oehme z Lipska, Prie­
ster z Berlina.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
— * Handel bydłem na rzeź przeznaozonem w Berlinie.

W drugiem ćwierćroczu roku bieżącego dowieziono do Berlina 
17,494 woły, 7503 krowy, 23,246 eieląt, 104,192 owce i 51,706 
świń a wywieziono 10,449 wołów, 2364 krowy, 816 cieląt, 71,855 
owiec i 16,666 świń. Z W. Ks. Poznańskiego i Prus pochodziło 
najwięcój wołów — 4977 i 4289; z prowincyi _ brandeuburgskiój 
najwięcej krów — 3478; z tejże prowincyi najwięcej cieląt 15570; 
z W. Ks. Poznańskiego najwięcej owiec: 30,356; z prowincyi 
brandenburgskiój i W. Ks. Poznańskiego najwięcej świń: 16,b90 
i 14,222.

Douiesiełtia gieidow«. 
idlelda poznańska, 24 sierpnia. 

Pozn. nowo listy zast 4% 88 żąd.
rent. 89’/, płacno. — Pozn.
Pozn. 5% obli^. prow.—płac,

Pozn, listy 
akcye banku pow. — żądano. — 
Pozn. 5% oblig. pow, — żąd.— 

— żąd. — Pozn. 47, 70 oblig. pow. — 
oblig. pow. — pł. — Bank. polsk. 83’/,

Pozn. 5% oblig. Obry 
płac. — Szub. 4'/, %

' Żyto na sierp. 55%, na sierp-wrzes. 54’/,, na wrzesień- 
paźd. 53’/*, na jesień 53'/*, Paźd.-list. 51’/,, listopad-grud. 50
tal- ple- . onn,Okowita: (z beczką); na sierp. 21%, na wrzes. 20”/„—

.21 na paźdz. 19%, na listopad 17, na grud. 16%, na styczeń 
68 r. 16% tal. płac.

SiłeMa berlińska, 23 sierpnia,
Usposobienie giełdy dzisiejszćj było podobne wczorajszemu

tenże s»m panował zastój w interesach, lecz i taż sama stałość, 
która się jednakże w dalszym giełdy przebiegu osłabiła.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płaca. Obi. pstwa (3%) 85% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|0) 1231/t plac-

List, zastaw.-. Zach-prusk. (3%%) 76% żądn.,_dto (4%) 
83% płac., dto (4%°0) 92% płc. Pozn. nowe (4%) 87% ządan. 
Listy rent. Po n. (4%) S9% pł. Prask. (4° 0) 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47 płacon. Poz. 
naród. (5%) 547* płacn. Losy z roku 1854 (4%) 597, żądano. 
Losy kred, z r. 1858) 687, płac. Losy z r. 1860 (5%) 68% płacon. 
Losy z r. 1864 (4%) 42'/, płac. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
60 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5°,0) 97 płacono. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 937* płac Polsk. certif. Lit A. 
po 30Ó złp. (5%) 91 żąd., dto cząstki po 500 złp. G/o) 93 s 
płacon. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57’/* płacn. Włosk. 
poż (5%) 49%—% płacn. Amer. poż. (6%) 78’/8 płac. Akcye 
kolei Żelaz. Kol. mind. 140’ * płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 90% płac. 
Austr. franc. 130 płac. Warsz.-wied. 62’/,—3 płacn. Banki itd. 
Austr cred, n ob. 74 płacono. Pozn. prow. 99 płacono. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113% płac. Certyf. hipot Hubnera (47,%) 
101*/* żąd. Hansem. (4’/,%) 87 żądn. Henckel (4%%) 97 płac
Obi. hip. szląs. stów. bank. (47,%) 1007, żąd. Meimng. (4%%)
88 żad^g got£wk) j pap pjen prdr. praski 113% płacn., ldr. 
llllZ< płac., suweryny 6. 24 płacon., nap. 5. 12% płac., półimper. 
5. 161. płac., doli. 1.12 płacon. Zagraniczne bank. 993A żądano. 
Austr.-bankn. 817, płacon Rosk. bankn. 83’/, płac. Dyskonto
b&iikow^o 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 80—96 tal., żółta wę­
gierska 82 tal. płac. 2000 funt, na bież. mieś. 77-78 płacono* 
sierp.-wrzes 73 nom., wrzes.-paźdz. 717,- 74>.Paźdz-hstop- 70 
70 płac, kwiec.-maj 70 żądano 68 tal, płacn. Żyto: 2000 funt, 
w miejseu 61-64 tal. pł., na bieżący mieś. 687,-63—%, sierp.- 
wrzes. 587„ wrzesień-paź. 577,-7*, paźdz.-listop 55—54 „ 
list.-grudzień 537, tal. płacono. Jęczmień: 1750 fu.i . w miej­
scu 44—50 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 30—43 tal., 30— 
82 płc.. na bieżący mieś. 31%--%-%, sierp-wrz. 27%, wrzes- 
paź. 26’/,, paźdz.-llst. 25’/*, kwiec.-maj 26 tal. płacono. Groch: 
2250 funt do fotowania na paszę 60—68 tal. Rzep: 1800 funt 
piękny szląski 81’tal. płac. Rzepik zimowy: 81’/, z kolei 
płac. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11 
%, tal. żąd., na bieżący miesiąc i sierp.-wrzes. 117, tal., wrzes.- 
paźdz. 11%*-’/*-%*, paźdz.-listop. 11%-%, listop.-grudz 11 
’/,—kwiecień.-maj H’%*—’As tal płacono. Olój 
lniany: w miejscu 13% tal. żądano. Okowita: 8000% Trał, 
w miejscu bez boczki 23%, tal płc., na bieżący mieś, i sierp.-
wrzes/ 21’%,-%,-% płc.' i żąd'. % płc., wrzes -paźdz. 21’%,- 
’»/.,—% płac. % żąd. ’/„ płac., paźd.-listop. 18’/3—%—7* płac, 
list-grudz. 17’/, żąd. ’/„ płac., kwieć, maj 177,*—’/* tal. płacon 

(»leldn wriicłiawsUa, 23 sierpnia.
Żyto 2000 funt., ceny chwieją się; na sierpień 587* 

—59 płacono 587, żądane, sierp.-wrzesień 55 żąd, wrzesień- 
prździernik 527,—’/* płac, i żądano; październik-listopad 50% 
płc. i żąd., listop-giudz. 487, płc. 49 ż1d-> kwiecień-maj 497, 
tal. żąd. Pszenica na sierp 80 tal. żąd. Jęczmień na 
sierp. 51 tal. żąd. Owies nasierp. 46 tal. żąd. Rzep na 
sierpień 93 tal. żąd. Olej rzepiowy, ceny trzymają się; 
w miejscu 10’/, tal. żąd., na sierpień i sierp-wrzes. 10’/, płc., 
wrzes» ń paźdz. 10’/, płc. i żąd., paźdz-listop. 107* żąd., listop- 
grudzień 11 żąd. 10”/„ płc., kwiecień-maj 117* tal. żądano. 
Okowita: ceny nieco słabsze, wypow. 15,000 kwart; w miej­
scu 22’/, tal. żąd. 227, tal. płac., na sierp» n 2l’/*—sier- 
pieó-wrzes. 20’/*—21 płc., wrzesień-paździer. 19’/,—% płac.
‘ żądano, paźdz-listopad 177, żąd. i pic., listopad-grudzień 
16’/,, kwiecień-maj 16% tal. płac.

Lubin, bez ofert.
Na targu:

Pszenica biała
żółta stara 

„ » nowa
Żyto
Jęczmień nowy 
Owies

„ nowy
Groch
Rzep . .Giełda warszawska, 22 sierpnia.

Listy zaBtaw. 100 rubL 79’/6 płc. — Oblig. skarb, (r- I >’
78’/, żądano. — AkG.ye kolei żelaz. warszaw.-wieti. — płc. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55 żąd. — Nowa poż. ros. s 
1864 prem; (5%) ll3’/3 płc. — Listy likw. (4%) 58’/* p c. 
597, żądano.

piękna. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

100—105 95 90—93
95—101 94 90—921
94-96 92 87—89 i 7
74-76 71 66—69( •
53 56 51 47—49' £
34—35 33 —32—J 7

— — —----- !
73—75 70 65-68)

190 180 170

Nadesłano.
Jak życia politycznego wiernym obrazem są gazety 

i dzienniki, tak /odbija się ruch gospodarczy, handlowy 
i przemysłowy w publicznych ogłoszeniach, których sku­
teczność o tyle już dzisiaj uwydatniona, że w większych 
miastach osobne w tym celu utrzymują się pisma. Wy­
nikające z nich niezaprzeczone korzyści coraz więcój oży­
wiają stósunki wymienionych warstw spółeczeńsktch i za­
chęcają do tworzenia nowych łub do wzmocnienia da­
wniejszych.

Zapro ■ adzenie ajencyi powiatowych nie ¡ dpowie- 
działo dotychczas naszym oczekiwaniom, jest bowiem 
dość zhaczna liczba takich panów ajentów, którzy żadnego 
ze siebie nie wydali znaku życia. Nie chodzi tu wyłącz­
nie o bierne powiedzielibyśmy, odbieranie i przesyłanie, 
nam ogłoszeń, bo to rzeczą jest równie wygodną jak ła-



twą, lecz powinniśmy się starać o jak największe rozpo­
wszechnienie prawdy o ich skuteczności i odpowiednie 
zachęcanie interesentów. Pod tym względem należy się 
używać w naszym narodzie więcój niż w każdym innym 
wszelkich możebnych bodźców, aby poruszać, pomnażać 
i tworzyć stósunki, na których się opiera życie handlowe 
i przemysłowe. Udowodnioną jest tóż rzeczą, że nieraz 
najpiękniejsze płody giną i największe zdolności marnieją, 
ponieważ nikt o nich nie wie, i że bez mięszania się trze­
ciej osoby ciężko nam załatwić najdrobniejsze nasze spra­
wy, podczas gdy ogłoszenia podają do wiedzy publiczności,

Spóźnione.
Dnia 16 sierpnia zakończyła żywot 

swój doczesny w Kaliszu ukochana 
siostra nasza Cecylia z Żychlińskioh 
Wyganowsta, o czem krewnym i zna-
lornym donosi zasmucone [4938]
J J Rodzeństwo.

Strat ogniowa.
Nasz towarzysz straży ogniowćj Bl- 

kowleokl umarł dni» 10 bm. Celem 
urocz., stego pogrzebu zapraszamy wszy- 
stk ch cz onków obu oddziałów towa­
rzystwa na niedzielę dnia 25 bm. po 
poluduiu o godzinie 5’ ,. MieJrg.c® i?' 
brauia się: Rybaki No lo. [4923]

DyreUcya.

Dziś umarł nasz najukochańszy syn, 
brat szwagier i stryj, kupiec Ludwik 
Radziejowski, o czem krewnym i zna­
jomym donosi w głębokim pogrążona 
smutku pozostała . Rodzin*.

Po-nań, 23 sierpnia 1867. [4919]
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o 

2 godzinie po południu.

co inaczćj się nie rozniesie i sprowadzają'interesentów, 
wprost do siebie bez pomocy faktorów i faktorek.

Nadesłano
Berlin. Stangena podróż towarzyska do Paryża
Dowiadujemy się , iż także i dla 3 przez p. Karóla Stan­

gena urządzonćj podróży towarzyskiej do Paryża zebrało się ró­
wnie liczne jak dobrane towarzystwo. — Wydany dła podróży 
tćj program jest jeszcze obfitszym niż dla poprzednich. P. Stan- 
gen przeto stara się widocznie o to, aby udział biorąey odnieśli 
korzyść nie tylko przez to, iż teraz i to w czasie, gdzie w Pa­
ryżu te nawet osoby, kt re dalekie odprawiły podróże, nie mogą 
się ustrzedz oszukaństw, broni ich od tych szkód dotkliwych,

Srediko-Wrzesińsko-Gnieźnieńskie 
Towarzystwo Rolnicze.

Walne zebranie dnia 28 sierpnia we Wrze­
śni od godziny jedenastej.

NB. Wystawy klaczy włościańskich d. 3 
września, ani tćż w najbliższym czasie nie 
będzie. Z polecenia
[4905.] Rz, Krasicki.

Pana Wincentego Skórzewskiego 
uprasza o podanie adresu

M. Prądzyński,
(4933). w Lucinach pod Śremem.

Stnmój Jnllan, 15 lat mający, bardzo mały, 
znikł bez śladu. Ktoby wiedział, gdzie się 
tenże znajduje, zechce mi łaskawie donieść. 
T Kitka, w drukarni p. L. Morzbacha.

[4945]

5 tal. nagrody
płaci niiéj podpisany za metrykę matki 
-wojćj Apolonii Fiedler. Rodńta się ekoło 
roku 1815 w Poznaniu lub w Księstwie Po- 
znaûskiém. [4936].

Jan Ilerrnbeck,
malarz dekoracyjny w Berlinie,

Belle-Alliance Platz 9.

Pana St...... Bar...
A. z hr. B....... B„
pod O....... upraszam

... syna pani

..... w R.....
w jego inte­

resie, aby mi doniósł o obecnym
swym pobycie.

W. Basch,
Nowa ulica No.(4913)

Poznańskie Stowarzyszenie 
landwerowe.

Dnia 22 mb. umarł kolega nasz fflako 
Wiecki. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dnia 25 bm. po południu o 5% godzinie 
z domu żałoby na Rybakach 15. Koledzy 
zbierają się o 4% godzinie na Działowym 
placu.

Zarząd.

Nakładem księgarni
Mieczysława Leitgebra 

w Poznaniu
wyszło co dopiero i lest do nabycia 
wszystkich księgarniach :

Pamiętniki
z dziewiętnastego wieisu:

Wspomnienia
Andrzeja Łdward# Stożiniana

2 tomy 8ce 886 str. cena tal 3 10 sgr. 
Pamiętniki te, jako nader interesujący i 

szacowny przyczynek do dziejów Polski 
winny się znajdować w każdym domu, 
którym ¡wspomnienia ojców naszych czcić 
umieją._____________[4808]

we

[4916],

Obwieszczenie.
Plac, należący do tutejszêj kamelaryi,

przy ulicy komuniuacyjnćj pomiędzy mo­
stem karmelitańskim i bramą dem bińską, 
położony po prawej stronie, zawierający 107 
llprętów, który obecnie dzierżawią sukce- 
sorowie po cieśli Dillerze, wydzierżawionym 
z stanie od 1 grudnia r. 1867 na dalsze
lat 6. . j

Tym końcem wyznaczyliśmy termin przed
panem Dr. Samter. radzcą miasta, 
u& dzień 4 września r. b. przed połu­

dniem o godzinie 11, w ratuszu.
Przy hcytacyi złożoną być winna kaucya

^Poznań, dnia 20 sierpnia 1867. [4927]
Tłl« g i strat._______

Obwieszczenie.
Otworzony nad majątkiem kuper Gusta 

wa Balio w Peznaniu konkurs kupiecki, 
został akordem prawomocnie potwierdzonym
^PoznBlh dnia 20 sierpnia 1867. [4909],

Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.
Celem przekazania budowy domu na ple­

banii we v\irach, oszacowanego na 2571 tal. 
3 sgr. 3 fen. wyłącznie robocizn ręcznych 
i sprzężajuych, został na dzień
30 sierpnia r. b. po południu na godz
w biurze radzcy ziemiańskiego *- --

’ 'łfik

4
<7
się

termin
znaczony, na który kwalifikujących 
przedsiębiorców niniejszćm zapraszam.

Kosztorys, rysunek i bliższe warunki mo­
gą być w tutejszej registraturze przej 
rżane. [4930J.

Poznań, 16 sierpnia 1867. _ _ 
Królewski Radzca Ziemiański, 

w. Tenipellioff._____

stawiając cenę nader dostępną, lecz zarządza także środki, aby 
uwagi biorących udział w jego po róży n'e uszło nic, co jest 
widzenia gednśm. Przy drugićj podróży zwiedzili udział biorący 
w podróży p. Karóla Stangena także i koncert wielki międzyna­
rodowy, katakumby Paryża i inne widzenia godne przedmioty, 
o których program nio wspominał Obiady były wyborne i skła­
dały się często z 7—8 dcó, dla czego p. Stangen zyskał liczne 
uznania. W końcu podróży w czasie ostatniego obiadu dzięko­
wał p. Stangen za okazane mu zaufanie, poduosząc skromnie, iż 
obecn e przy tak wielkim natłoku podróżnych trudno nadzwy­
czajnie kierować w Paryżu większem towarzystwem. Na krótkie 
jegp lecz jasno i dobitnie wypowiedziane słowa odpowiedział po 
hucznćm Brawo! prezes podróży ze starszeństwa, p. rsdzca spra­
wiedliwości Tobą z Kłajpedy, wypowiadając w imieniu wszyst­

Oferta pieniędzy.
Osoby handlem się trudniące i prywatne 

mogą zaciągać pożyczki i blaneo-kredyty 
każdćj wysokości bez pośredników po 3—5 
pet. prowizji na hipoteki, inwentarz, polisy 
asekuracyjne, towary, obligi, weksle i za 
każdem innem bezpieczeństwem najkorzyst­
niej u „Credit Office“ 31 Valentine Road 
N. E.— London E. (założone 1854). Zgło­
szenia się w listach, frsn. [4862].

Skromna i przyzwoita młoda osoba, 
Niemka, poszukuje miejsca jako Sona, 
lub wyręczy ielka pani domu w zarzą­
dzie gospodarczym w Poznaóskićm. 
Adres: Madame Riccius Dresden, Frauen- 
Str. 1 II Etage. [4928]

Poszukuje się guwernantki, Polki, 
z dobreno zaświadczeniami, zdatnći do wy- 
kładu języka polskiego na wyiszćj pensyi 
żeńskiej, obok tego udzielanie rysunku by­
łoby pożądanćm. Zgłosić się można w ję 
-zyku niemieckim pod adr. A- S. Rogasen 

w poste restante. [4818]

Księgarnia Ludwika Merzbaelia 
otrzymała w komis

Autorowi broszury
pod tytułem

„Z powoda allokucyi Piusa IX,
mianćj

na tajnym konsystorzu 29 paździer
nika 1866 r?

Kilka uwag.
(Dochód przezńaozouy na wydawnlo-

two dzieł ludowych ■
Cena 10 sgr. 

Stare gazety kupuje każdego czasu po 
cenie najwyższej Michaeli*. Meieh 
róg Wronieckićj ni 91.____________[4942]

towarówKram, remiza i składy do
sa do wynajęcia przy ul. Wrocławskiej 14. 

[4944J
Pomieszkania 1 handel są do wynajęcia

w nowym d>mu przy Wielkiéj Rycerskiej 
ulicy 67._______ [¿915]'

Nowomlejski Rynek 5 jest do wynaję­
cia I piętro o '! pokojach, salonie itd., jako 
tćż ztainia, tudzież 2 eleg. umebl. pokoje na 
parterze. _________ - [4920],

Naruszewicz, Historya narodu polskiego.
10 tomów, cena tylko 9 tal.

Kraslokl, Dzieła. 10 tomów, cena tylko 
4’ , tal.

Mickiewicz, Pan Tadeusz. 2 tomy tylko 
25 sgr.

Ouodllbet, Gwiazdka dla młodzieży. Po­
winszowania przygodne itd. itd. przez Pa- 
wickiego 376 stron, zniżona cena tylko
127, sgr.

Ostrowski, Dzieła dramatyczne. Zniżona 
ceia tylko 15 Sgr.

Wiszniewski, Historya literatury polskićj. 
Cena tylko 15 tal.
Powyższych dzieł zakupiłem większe 

partye i polecam takowe po podanćj, tanićj

cenie Józef Jolowicz,
[4921]. Rynek 74.

Pomieszkania
są do wynajęcia na I i II piętrze s 
pod No. 3 przy Siennćj ulicy.

Mannheimer, kr. komisarz auk. 
[4925], św. Wojciech No. 49._______

domu

Pomieszkanie na pierwszem piętrze skłą 
dające się z czterech pokoi, kucani, Spiżar­
ni itd. jest na W. Garbarach pod N -. 5i 
obok gimnazyum od 1 października rb. do 
wynajęcia. [4810]

Wilhelmowska ul. No. 26 naprzeciw po­
czty są dwa pomieszkania o czterech poko­
jach, kuchni na I ¡iętrze do wynajęcia 

[4866 j.
ulicy NowćjLokal Handlowy obok

wraz z pomieszkaniem, trzy pokoje i ku­
chnia, są do wynajęcia od 1 października. 
Warunki u właściciela domu Nowa ul- 2.

[4922]

kich dzięki 3we i zupełne zadowolnienie z oględnego kierowni. 
ctwa. Jeszcze w powrocie do domów swoich podziękowały licsse! 
uściski rąk i uznania, pomiędzy innemi ze strony dyrektora sądu 
powiatowego Hofiinann z Grudziądza, p. kupca John, pp. braci 
Fricke z Berlina, p. prof. dr. Philippsohn z Dessawy itd. panu 
Staagenowi za jego trudy.

Jeden s ndsial blorąoyoh.

Korespondencja Redakcji.
Życzącemu sobie w tej rubryce mieć edpowiedź od nas dzię. 

kujemy za przesłany nam łaskuwie list, z którego w tych 
dniach zrobimy stósowny użytek i prosimy uprzejmie o dalssj 
korespondencye.

Dom No. 3 ulica Lipowa jest z wolnćj 
ręki dla interesów familijnych, bez wmię- 
szania się trzeciego, do sprzedania. Bliższą 
wiadomość udzieli posiedziciel, mieszkający 
na dele. [4911]

Z bielnika
towary od No. 1 do 46 włącznie nadeszły.
sPozziitń, Robert Schmidt,
R^4*ik4]63' dawnićj Antoni Schmidt.

Magazyn mebli,
zwierciadeł i wyrobów wyścielanych

K. Hebanowskiego
w Poznaniu przy placu Wilhel- 

mowskim No. 12,
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Meble, pudelka «zdobne, przedmioty etnżerone.

Medal złoty wystawy świata 1867.

poleca:
Meble antyk dębowe w snyccrskiśj

robocie
Album składające się z około 350 rysun­

ków fotograficznych w zakres ten wcho. 
dzących przedmiotów vraz z cennikiem 
przesyłane być może na żądanie do ła. 
skawego przejrsonia i wyboru. [4941],

ak
W’

Rue

T ah a ii
Wyprzedaż najpiękniejszych stro- 

i jów damskich odbywa się nadal 
po tanich cenach; szczególniej poleca­
my wstążki, kwiaty, piór*, blondyn­
ki, welnry 1 aksamity wybornego ga­
tunku [4939]

Siostry Herrmann,
Wilhelmowska ulica No. 9.

■B
cesarski liwerant nadworny

de la Paix, au Coin du Boulevard.
Paryż.

klęczniki, etażerki.

Wielki wybór gotowych ubiorów 
po cenach umiarkowanych u [4937]S. Urbanfeiewicza,

w Poznaniu plac Wilhelmowski No. 10, 
w Gnieźnie Rynek No. 43,

ni
ne
eh
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m

w

Ogłoszenie.
Konkurs nad pizostałością rendanta do-_____

minialnego Marolna Schwanke z Jarocin* rocin,^ j- 
został przez wypłatę tej m.sy zakończony.

Pleszew, 15 sierpnia 1867. [4J32J
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. ______
Z Wód Bukowiny.

W skutek romatyzmu pozbawiony 
zostałem chodzenia o własnćj. mocy 
i tylko za pomocą dwóch krukwi poru­
szałem się przy najokropniejszych bo­
leściach. Przybywszy tu dotąd, noszono 
mnie do kąpieli, a dzisiaj zwiedzam bez 
krukiew milę ztąd odległe lasy; oczćm 
do łaskawego uwzględnienia sumiennie 
donoszę.

Hu ról Janowski,
[4929]. ogroduik z Osieka.

Księgarnia
Mieczysława Leitgebra

w Poznaniu (Hotel du Kord) 
otrzymała agenturę główną na W. Ks. Po­
znańskie i Prusy pism czasowych Lwowskich:

Opiekun polskich dzieci
co tydzień numer jeden z rycinami w tekś­
cie, cena prenum. półrccznie 1 tal., dla uła­
twienia abonentom przyjmuję także prenum. 
ćwierćrocznie po 15 sgr.

O potrzebie i użytecznęści podobnego or­
ganu. któryby d ieciom wpijał zdrowe zasa­
dy i tym sposobem ułatwiał wychowanie, nikt 
nie wątpi, to tćż licznćj spodziewamy się 
prenumeraty.
Przyjaciel domowy
cznik 17, całorocznie 3 tal., półrocznie 

1’/, tal.
Pismo to, starannie redagowane, zawiera 

powieści, życiorysy znakomitych łudzi, po- 
ezye, zapiski gospodarskie itd. [4806]^

Duża stanoya sklepowa, zdatna do mle­
ka, magli i owocu, jest do wynajęcia Rynek 
i ulica Krótka No. 30. . [4910]

St. Rąbrowsbi.
Mftahoniowy fortepian na

sprzedaż przy ulicy Małej Rycerskiej 
pod No. 6 na pierwszćm piętrze.

(soldselimidta liotel 
i liandel wina w Śro­
dzie poleca się Jak naj­
usilniej. (3855).

Drobne meble i stoły do roboty, do kwiatów i pisania,
Dudełka ozdobne: z drzewa, emailii i porcelany.
Pudelku do rękawiczek, parfum, zabawek i cygar.
Pudełka likworowe ¡,caves) oprawne w drzewo, kryształ i Ironu. 
Potrzeby podrńiowe w kuferkach drewnianych i sakwach safianowi ch. 
Pulty damskie, mapy do pisania, kałamarze z drzewa i bronzu.
Próbne towary bronzowe: figury, gruey zwierząt itd.
Wazy do kwiatów z kryształu, marmuru, emaili1, fajansu, oprawne 

w drzewo i bronz.,
___________ (4679).

Oprawianie przedmiotów pamiątkowych i »rtyitycznych.

Panom rólnikom
poleca: lokonioliłle z inłocStarnianii, 2 i 4 konne młockarnie z żbj«- 
neżem, machiny konne i Rosswerke), sieczkarnie, Bostońskie machi­
ny «lo czyszczenia, przetaki cylindrowe, grabie głodowe (Hunger- 
Harken), poprawne toruń-kie siewniki do szerokiego siewu, siewnłki do 
koniczyn, walce pierścieniowe, jako tćż wszyskie inne machiny gospodar­
skie i narzędzia wybornej konstrukcyi i wybornego wykonania po najtańszych cenach 

Cenniki są na usługi. £ Ebeiłiardt,

Zakład budowania marhin i lejarnia w Bydgoszczy.
[4701].

Do wszystkich n^płuca^hor^cy^łh^
Podpisany czuje się być obowiązanym do zwrócenia uwagi wszystkich na 

płuca cierpiący b na dra Durogefa meksykańską herbatę balsami­
czną. Cierpiał on od lat czterech na płu a, leżał poł roku w łóżku i za radą 
znakomitych lekarzy szukał daremnie pomocy u wód znakomitych Niemiec połu­
dniowych a W klinice p. dr. Angelsteina jako też od p. prof. Tranbego mógł 
tylko odebrać radę, aby kuracyą kąpielną nadal odbywał w Beichenhall, ciego mu 
nie d< zwalały jednak stósUDki jego handlowe; po daremnćm użyciu wszystkich mo­
żliwych lekarstw uciekł sie wreszcie do dra Durogefa herbaty balsamicznćj, która 
po krótkićm użyciu sprawiła natychmia tową ulgę i zwróeiła mu nareszcie zwy­
czajne jego zdrowie, siłę i cerę dobrą. Poświadcza to niniejszćm publicznie 
i wiarogodnie gwoli publicznćj dla wszystkich towarzyszów cierpienia wiadomości.

C. Abel n Berlinie, Stallschreiberstr. 63.

jDr. Duroyet’a
meksykaûskiéj herbaty balsamieznéj

w paczkach po 1 tal. do tać jedynie można.w gatunku^prawdziwym przez wyłą-
czny skład na Europę W. Bert;liardl ejo w Berlinie, Jakobskirch- 
strasse 10, a zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się za frankowanćm przesła­
niem pieniędzy. [4846.]

Wieś, mająca 1700 morgów gruntu 1 
i II klasy, pomiędzy temi 150 morgów łąki, 
położ- na niedaleko Warty, z kompletnym 
inwentarzem i budynkami wraz z wielkim do 
mem mieszkalnym jest pod kerzystnemi wa­
runkami do sprzed-nia. Bliższe szczegóły 
u Gerson* Jareckiego, Wrocławska ul. 12.

[4912].

Na nadchodzącą porę polowania
polecam skład mój fuzyi centralnych (Centralfeuer), Lancaster, iglicówek z kurkami» 
iglicówek z zameczkami (patent Bergera), wielki wybór fuzyl Lefanchenx z lnfaml 
damaseeńskiemi po 24, 26, 28, 30, 35 do 1O.) tal., naboje Lefaucheus, wprost z Pa­
ryża, la 16, Ila 10, Ilia 8 tal., sztucery z kapiszonami i iglicowe, Chassepotyl teszyny 
(Teschins;, krzesła myśliwskie, ładownice, torby myśliwskie itd.

[4807].
Bh Richter,

Wrocław, Junkernstrasse, naprzeciw „Złotćj Gęsi“.

Figurę św. Rocha
patrona od chorób zaraźliwych, 3*, stóp wy. 
soką, według doskonałego modelu w fabryce 
mćj wyrobów z lanego kamienia co 
tylko wykończoną polecam, nie mniej ro­
zmaite inne figury tak z lanego kamieni: 
jak z gipsu. [4921]
Poznań. A. Krzyżanowski,

Liebiga pożywienie
dla dzieci, słabowitych i rekonwaies.

Wy.ób sztuczny zastępujący pokarm 
macierzyński. 13946]

Urabiany przez J. KnorBch w Moers 
(w Prusach nadreńskich.)

Cena 71, sgr. za paczkę. 
Składy we wszystkich miastach wię­

kszych, w Poznaniu w aptece Elsnera.

Liłionese- .¡L'Ä
plamami wątrobnemi

i*&c.;
,Ml.E%

plamami żóltemi i zmar- 
i-lszczliaiai. Sławna tylko pi.
(wszem świecieŁillonese przy.
"raca piękność i mło­

dość i usuwa wszelkie nieczystości skórne. 
Wr razie nieskuthowania zwra­
cają «ię pieniądze. [4918|

Butelka 1 tal. Poł butelki'171/, sgr. be: 
rwarancyi. Dostać mężna w Poznaniu u 
Z. Zadba 1 Sp., Nowa ul. 5.

ïremskiegol^15^

Rucnera I pU(ł. 77,1127, sgr.
[4917] Apteka Elsnera.

Obecnie w Paryżu tak uiubione
makaroniki Eugenii

są inowu w zapasie u
Braci Miethe,

[4956]. Sapieżyński plac No. 1.

og
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świece purnfinotre po 4 sgr. 
fen. paczka, Świece atearynowt 
po 5 sgr. poleca przy odbiorze 10 paesek

Mlcbaells Reich,
[4940] narożnik Wronieckićj ulicy No. 91.
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odleżałe w rozmaitych ga doi
tunkach poleca [4836] Wd
J. Zapałowski. Wi

Cegły
mo
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rze

Tutejszej fabryce towarów miedzianych J. 
C. Wtmera wdowy pod kierunkiem kotlarza 
p. A. B .ewiga z świadczam wedle prawdy, 
iż takowa wygotowała mi aparat do rekty­
fikowania sprytu (Sprit-Rectificir-Apparat) 
własnej konstrukcyi, którego dobroć prze 
ch dzi o wiele oczekiwania moje. Po trzech- 
m esięcznem użyciu aparatu tego znajduje 
j kość delikatna i bezmętna sprytu ogólne 
uznanie, tak iż rzeczoną fabrykę towarów 
miedzianych mogę usilnie polecić i życzyć 
zarazem, aby roboty jćj znalazły uznanie 
jak na rozgłoszę. [4943]

Poznań, dnia 23 sierpnia 1867.,11 a Uh Nenfeld.

Fabryka bielizny,
Skład płócien, stołowizny, bielizny na pościel i towarów 

białych
Roberta Schmidt,

dawnićj Antoni Schmidt,
Poznań, Rynek No. 63

dostarcza zupełnych wypraw jako i pojedynczych przedmiotów w do­
brym towarze po najtańszych lecz stałych cenach 
fabrycznych. ____ ,______

Wystaw*
1865 Szczecin.
kraj wo - przemysłowa.

Medal.
[4809.].

1867 Paryż.
Wystawa ogólna.

Medal.

Donoszę niniejszem^że główny skład tak ulubionych 
pieców porcelanowych znajduje Się dla całego Księ-
stwa u

[4935]
F. Sturtzla,

przy Placu Wilhelmowskim Nr. 9,

Sławny biały syr»p piersiowy G. A. W. Mayera do 
nabycia w Poznaniu u

SSr. tirayn, Wroniecka ul. No. 1.
Izydor Kusch, plac Sapieżyński No. 1.
J. X. Leilyeber, Wielkie Garbary No. 16. 

zaś na prowincji

tak machiną jako i ręką fabrykowane r, ce 
gielni hrabiego Cieszkowskiego w 2abikowu|0ń 
polecam po nizkich cenach i odstawiam J*W 
franco na miejsce. Skład cegieł nad Wart( 
za kościołem protestanckim iw. Krzytip 
Obstalunki przyjmuje także pan FranolszH ' 
Kołeobl. Stary Rynek No. 76.

SMad
z machin i narzędzi rólnirijch. 

Wyroby nowosrebrne,
w mosiężne i stalowe,
gr Żelazo sztabowe,
J obucia, lane piece 1 przed- 

Btawki.
y Naczynia kuchenne.
« Ang. smarowidła,
b WĘGLE KAMIENNE.
< Miechy do zboża.
| Ołów, śrót i proch

i t. d.

Z dniem diisiejszym otworzyłem tutaj w miejscu, na ulicy IVarsxav/-
Sklej przy kościele farnym, w kamienicy po zegarmistrzu Krüger

HANDEL ŻELAZA
pod firmą

F. Kuczkowski.
to. Zaopatrzywszy skład mój w doborowy towar wszelkiego rodzaju, pozwa­
li lam sobie mieć tę nadzieje, że szanowna publiczność raczy moje przedsięwzię- ? ci^wesprzS zatczycaS mnie swemi poleceniami, których najstaranniejsze

3G ■ï ‘í'í'AAStíy* «fiiSAAJy ‘rîlfcALîy'SS

v.„ __ , zaszczycając:
spełnienie poczytam sobie za najpierwszą powinność.

Gniezno, dnia 22 sierpnia 1867. ,(4908).
Feliks Kuczkowski.

Mi dzychód, Jul. Börner. 
Bydgoszcz, Rud Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L Wruk.
Dolsk, Szymon Feig.
Koynl*, S. Hirsehberg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wsoho «*, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańcza, M. Wolff,
Grodzisk, 0. R. Mützei.
Gurzno, Jakób Munter.
Gniezno, Sam Pulwermacher. 
Jaraczewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Lit'mann 
Inowrocław, Aptekarz Gust. Gnoth. 
Kempno, Herm Schelenz. 
Krotoszyn, H. Lewy.
Knrnik, J. F. E. Krause.
Leszno, J. G. Behübe t.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.

Łobienloa, C A. Lubenan. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i 
Miłosław, F. Stein.
Mosina, Gltlckmann wdowa. 
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Naklo, Fr. Lebinsky.
Ostrów. Herm Gutsche. 
Pleszew, J- Joachim.
Pon eo, J- S Rothert.
Ilia, A. Herz.
Riwloz, W. Schoepke. 
Rogoźno, A. Busse.
Samooin. F. E. Gartike. 
Szamotuły, Jul. Peyser. 
Śmigiel. C. E Nitsche.
Śrem, Emil Siewenh.
Strzelno, J. Kuttner.
Skoki, A. Breuning. 
Skwierzyna, Cohua księgarnia. 
Trzemeszno, G. olawsky. 
Wągrówleo, Ed. Kremp,Wągrowieo, -Cja. .aremp. 
Wrześni, Wolff Sieburth.

Maurycy Milclh

[909]

Sp.

Fabryka w Jerzycach pod Poznaniem
poleca pot£ gwarDMeyą sktósownie <lo analizy swe pod kon­
trolą stacyi agronomicznej doświadczalnej w Roszano- 
wle pod Śmiglem stojące fabrykaty, jako to: r

Strobną jak pyłek, parowaną mąkę z kości I. 
Preparowaną mąkę z kości (roztworzoną kwasem

siarczanym),
Mąkę Z kości z 40 proc, guana peruwiańskiego, 
Super fos fat

i prosi o wczesne zamówienia. L409UJ
Skrzyneczka do listów dla fabryki znt\jdnje się 

w Poznaniu przed domem przy Szerokiej ul. 1O.
“wiaâcicie’e: Miecźysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachąw Poznaniu.

Kołeobl, Stary Rynek
j. Ń. Leitgeber,

[4931]. Róg Garbar i Wodnćj nlicy.

2 ń 
prz 
drt 
sov
rzą
któOgłoszenia gospodarskie itd. 

Nieżonaty rządzeń szuka od hia 
października rb. miejsca w Królestwiiczą 
Polskiem. Upraszam o nadesłaniseip 
ofert pod lit. S. T. do Ekspedyeyi Dtieidzi
Poznańskiego- __________ [4893j,^~

GmezneSDominium Górowo pod
potrzebuje pisarza gospodar* 
czego. Dobre świadectwa łub oso' 
biste przedstawienie się będą uwzglę 
dnione. (4784)

Correns’a krzyca
(Staudenroggen)

do siewu jest u muie do sprzedania. K _ 
rzyści jćj są długa słoma przy obfitym Plip 
nie ziarna.

Bogdanowo pod Obornikami.N. M. Witth
--------------------- -(Da

182
[484S]

Dr.

ai

Oślicy
«mlekiem poszukuje Koilonska, uli] 
Podgórna 9 w Poznaniu. -[4931

Poszukują miejsca lub L
zatrudnienia. Opj

Kurhan, Polak, zarazem dobry str*dnj 
lec, żonaty, bezdzietni, zaopatrzony 
bre świadectwa, życzy sobie przyjąć> o 
wiązki każd- go czasu; żona może zar»» 
być na życzenie gospodynią. Bliższą 
domość udzieli kupiec pan T.
wieź w Śmiglu. G

pai
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